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Tylko zbiorowy wysiłek sejmu i rządu może nas 
wybawić z obecnych trudności. 

Należy powiększyć kapitał zakładowy Banku Polskiego 
i obieg banknotów. 

Znaczną część winy za fatalną sytuację 
gospodarczą ponosi nasza biurokracja. 

Iwan Beresin 
D ° s e | s o w i e c k i w W i e d n i u , k t ó r y 
i n s c e n i z o w a ł „ z a m a c h " n a s i e ­

b i e s a m e g o . 

Specjalna Komisja 
badać będzie akta biura 

historycznego sztabu gene­
ralnego. 
Warszawa. 24 września 

Polska Ajencja Teleflrhliczna. 

. w związku z komunikatem z dnia 9 
' * • gabinet ministra spraw wojsko-

powołał komisją do zbadania sta-
1v operacyjnych, przechowywa-
j j 0 0 w biurze historycznym sztabu gc-
^ sinego w następującym składzie: prze 
j ^^zącym komisji został mianowany 
^ Pektor armji trzeciej, gen. dyw. Skier-
pe i 8 ^ a < * komisji powołano jako eks-
v 6 w historyków wojskowych, płk. Gę 

^wskiego, dyrektora muzeum woj-
? ^ Pułk. d-ra Tokarza, szefa wojskowe 
U ' f ^ y t u t u naukowo - wydawniczego. 
It * 0 |nisji również zostali zaproszeni ja 
sltl 1 ) e r c ł I ) r ° i - uniwersytetu Jagieloń-
P*of Władysław Konopczyński i 
it v ' a n a Kazimierza we Lwowie 

( S p e c j a l n y w y w i a d „ I I 

Warsz. kor. „II . Republ ik i " telefonuje: 
Jeden z prezesów k lubu sejmowego 

w rozmowie z naszym sprawozdawca, 
wyrazi ł opinję, żo zaufanie społeczeń-
stwa do osoby preinjera i roin skarbu p. 
Grabskiego jest tak podkopane, że ufrzy 
manie go będzie dia sejmu niezwykle tru 
dne. 

Na zapytanie co należy zrobić, o-
świadczył, że nasicpić musi zbiorowy wy 
siłek ze strony sejmu i rządu, aby zna­
leźć wyjście z trudnej sytuacji, 

— Jakie widzi pan prezes środki za­
radcze? 

Według mego zdania należy zwię­
kszyć kapitał zakładowy Banku polskie­
go, a zatem zwiększyć ilość waluty zlo­
towej, jąk również proporcjonalnie zwie 
kszyć Upść bilonu. 

Byłby to niezawodnie środek, który 
umożliwiłby polepszenie sytuacji gospo­
darczej. 

R e p u b l i k i " z p r e z e s e m j e d n e g o 

Gdyby własne środki krajowe dła 
zwiększenia kapitału zakładowego nie 
wystarczyły, należy wciągnąć do tej ak­
cji kapitał zagraniczny. 

Znaczną cześć winy za obecną fatal­
ną sytuację gospodarczą ponosi — zda­
niem wybitnego posła — nietyiko rząd, 
lecz przedewszystkiem nasza biurokra­
cja^ która swemi fatalnemi zarządzenia­
mi d°wiodła, żc nie orjenttrje się, w fakty 
cznych stosunkach kraju. 

Kredyty rządowe 
dla baiiKów. 

j e d y n i e w c e l u z a b e z p i e c z e n i a 
w k ł a d ó w . 

Warsz. kor. „I I . Republiki" telefonuje: 
Z min. skarbu komunikują: 
„Komitet kredytowy obraduje co­

dziennie. 
Do chwili obecnej omówiono ogólną 

z k l u b ó w s e j m o w y c h - ) . 

sytuację banków i stwierdzono, ee chwi­
lowe trudności gotówkowe są następ­
stwem nieuzasadnionego wycoływsaia 
wkładów, oraz alarmujące pogłoski roz­
szerzane o niemożności pokrywania 
swych zobowiązań przez baaki są bez­
podstawne. 

Komitet bada obecnie sytuację po­
szczególnych banków celem stwierdze­
nia zakresu niezbędnej dla niph pomocy 

mm 

EM 
Jak się dowiadujemy wczoraj do wi-

cesnin Knrśnickiego, prezesa komitetu 
kredytowego zgłosiło się k i l k u przedsta­
wicieli banków warszaw*kich, aby poin 
formować się o wysokości i inożliwoio 
przyznania k redy tów. 

P. Karśnick i poinformował ich, ż* 
kredyty muszą być zabezpieczone cw<k-
cja hipolectua,, a udzielane będą wyłącz* 
nie w celu zabezpieczenia układów, a 
nie dla bieżących potrzeb gospodarczych. 

Si • 
keda 8 * a w Zakrzewski . Prace komisj i 
lilta P 0 ( * k l e w 1-szYch dniach paździer-

Tajemnica morderstwa w Klasztorze. 
Sensacyjne pogłoski obiegają Lwów.—Morderca Kopacz zdradza 
wyraźne objawy obłąkania.—Czy ofiara mordu została obrabo­

wana i przez kogo?«~Rywalizacja o kobietę? 
( T e l e f o n e m o d l w o w s k i e g o k o r e s p o n d e n t a „ I I . R e p u b l i k i " ) 

Jazd adwokatów polskich 
w Poznaniu. 
Agencja Wschodnia. 

NSM , t r z e c l OSólny zjazd adwokatów 
> W i ! > w P o z " a n i u zapowiedziel i swój 
Łus'ki f Przedstawiciele palestry f ran -
iiati,, K mianowic ie : prezes Association 
d r

 u , n a ' e des Avocats de France prof. 
taJ2

JJa« Apleton i Ljonu, oraz sekre-
w » n n e r a l n y towarzys twa , Roger Rc-

-.. 'Poznań. 24 września. 
skiCVRZEC' ogólny zjazd adwoka tów pol 
Q i ?c J P ° 2 nan iu odbędzie słe w dniach 

£J do 28 września. 
2c j ^ z c l rozpocznie się w sobotę dnia 
(h^niei ° , K °dz In l e 11 uroczystent oosle 
*Vtct,! n l n a u K u r a c v j n e m w aul i un iwor 

k t l u Poznańskiego. 

Poznań, 24 września. 

Lwowski korespondent „II. Republi­
k i" telefonuje: 

Sprawa mordu w klasztorze księży 
Karmelitów stanowi w dalszym ciągu 
przedmiot ogólnego zainteresowania. 

Kopacz wczoraj został odstawiony 
do aresztu śledczego. Znaleziono przy 
nim kartkę, pisaną niewiadomo do kogo. 
na której skreślił bezładnie co nasypu 

je: „Lekarze skazali mię na Kulparków, 
za rzucanie się na kobiety, w celach lu­
bieżnych ł dybią na moje życie". 

Morderca zachowuje się spokojnie, 
wciąż modli się 1 płacze. Zachowacie 
jego zdradza objawy melancholii. Wła ­
dze śledczo ze znalezionej kartki oraz 
z szeregu innych danych wnioskują, Iż 
Kopacz jest umysłowo chory. Sprawę 

Rozczarowanie yankesów. 
Niezadowoleni są z wyników obrad Ligi narodów 
i twierdzą, że jest ona instrumentem 

wielkich mocarstw. 
Washington, 24 września 

Polska Agencja Telegraficzna. 

„United Press" donosi: w kołach u-
rzędowych pantije niezadowolenie z do­
tychczasowych wyników obecnej sesji Li 
gi narodów. 

Zwrot w kwettji Mo&sulu rozczarował 
takie 1 amerykańskich zwolenników Li ­
gi narodów. Zwrot ten może jedynie 
wzmocnić argumenty przeciwników Li­
gi narodów, ża j«»t ona instrumentem 

wielkich mocarstw. Nastrój ten pogor 
szył się jeszcze wskutek wojny marokaó 
skiej i powstania druzów. Co do Azj\ 
mniejszej koła polityczne wskazują na 
to, że w razie dojścia lam do konfliktu 
będą zagrożone koncesje naftowe Che-
stera. 

Ameryka pragnęłaby uniknąć wszel 
kich ciężarów, wynikających z nieprzy­
chylnego stanowiska Europy wobec Ma­
hometan. 

tę wyjaśni obserwacja lekarska. 
Co się tyczy Ł zw. „przyleglośc!* 

mordu, to po mieście krążą rozmaite po 
głoski. Opowiadają miedzy IB. Ż C S . 
Idee przeczuwał śmierć swoją I kilka­
krotnie o tym wspominał. Przybyła do 
Lwowa siostra ks. Ideca, która opc 'a 
da podobno żc brat Jej przyjechał, by 
kupić sobie we Lwowie Jakąś nicnicho 
mość 1 miał przy sobie kilkadziesiąt ty ­
sięcy złotych. 

Przy zamordowanym żadnych pie­
niędzy nie znaleziono I zachodzi wątpił 
wość, czy nie zginęły one Jat po zamor 
dowanlu właściciela. 

C3 
„Robotnik" pisze: 
Najuporczywlej obiega wersja, że 

główną przyczyną nienawiści mordorcy 
Kopacza do zamordowanego ks. tdeca 
była zazdrość o kobietę, a mianowicie 
o niejaką p. R., zamieszkałą przy ulicy, 
Piekarskiej we Lwowie. Kopacz I ks. 
Idee podobno rywalizowali między so-> 
bą o względy p. R. Drwiny ks. Ideca z 
pokonanego rywala były powodom rue 
nawlścl, która, łącznie z zazdroścą, do» 
prowadziła syfilitycznego mnicha do po 
pełnienia bestialskiego mordu* 



„ I L U S T R O W A N A R E P U B L I K A " 

Zgangrenowana złota młodzież. 
Syn znanego obywatela lwowskiego — student 
wersytetu morduje swego kolegę na cmentarzu. 

Przyczyną morderstwa fest obraza ukochanej. 
( T e l e f o n e m o d l w o w s k i e g o k o r e s p o n d e n t a ,.81. R e p u b l i k i " ) . 

L w ó w , 24 września. 
Od dwuch dni toczy się w e L w o w i e 

sensacyjny proces sadowy, k t ó r y jest 
w ie lk im aktem oskarżenia przec iw dzi 
siejszej „z ło te j młodz ieży" . 

Okol iczności tej sp rawy przedsta 
wia ją się jak następuje: 

Trup na cmentarzu. 
W godzinach rannych dnia 21 stycz 

nla b. r. we L w o w i e na cmentarzu Łysz 
kowsk im znaleziono na jednej z ławek 
z w ł o k i bardzo przystojnego i elegancko 
ubranego młodzieńca z raną postrzało­
w ą na g łowie . 

B y ł to 21-Ietni Stefan Kornel io, zna 
ny w sferach l w o w s k i e j „z ło te j m ło ­
dz ieży" syn radcy wydz ia ł u samorzą­
dowego. Aczko lw iek wszystk ie okolicz­
ności (jak pozycja zw łok , kierunek strza 
lu , rodzaj rany , brak p rzy ofierze re ­
w o l w e r u znalezienie obcych rękawiczek 
i cale mnóstwo innych oznak) wskazy 
w a t y na mord . 

Pol icja lwowska wypadek ten zano 
towa ła w aktach, jako z w y k ł e samo­
bójstwo . 

Naskutek l icznych g łosów prasy, 
lż zachodzi tu prawdopodobnie fakt mor 
du — policja wszczęła ponowne docho­
dzenie w tej" sprawie o w y k r y c i e mor­
dercy . 

Wykrycie mordercy. 
Komisarz Konorski idąc po tropie 

w s k a z y w a n y m przez prasę w y k r y ł mor 
derce w osobie kolegi denata 22-lctnie-
go Romana Fl lasiewlcza. 

Morderca — b y ł y student lwowsk ie j 
pol i techniki jest synem znanego powsze 

chnie w Łodzi dyrektora lwowsk ie j szko 
ł y p rzemys łowej . 

Po cn lym szeregu wyk rę tnych ze­
znań Fi lasiewicz p rzypar ty do muru 
przyzna ł się ostatecznie, że zamordo­
w a ł Kornel ia na cmentarzu wys t rza łem 
z r ewo lwe ru skradzionym poprzednie­
go dnia od swego ojca. 

Następnie Fi lasiewicz zeznał, że za­
mierzał odebrać sobie życie i zwierzył 
się z tym K., którego przypadkowo spot 
kał w cukierni Zalewskiego, poczem ra 
zem udali się na cmentarz Łyszkowski, 
gdzie morderca chciał się zastrzelić! 

Ku!a rewolwerowa za obra 
zę ukochanej. 

Na cmentarzu Kornel io miał rzeko­
mo obrażająco się wyrazić o pannie I -
renie Łomnickiej, — córce lwowsk iego 
profesora, w k tóre j F. się kochał. Ta 
okoliczność w p r a w i ł a oskarżonego w 
stan tak wie lk iego wzburzenia, że do­
by ł r ewo lwe ru i zastrzeli ł kolegę. Tak 
zeznał F. na śledztwie i w ten sam spo 
sób t lomaczy l się na onegdajszej i wczo 
rajszej rozprawie. W zeznaniach swych 

oskarżony się plątał, gdyż nie mógł w y 
t łumaczyć dlaczego po dokonaniu mor­
du nic dokonał już poprzednio zar.iicrzo 
nego samobójstwa. 

Po morderstwie. 
Zbrodniarz z najzupełniejszym spo­

kojem opuścił cmentarz około godz. 8 
wieczór i udał się do tychże państwa 
Łomnick ich , gdzie z w ie l k im apetytem 
zjadł kolacje i przez dłuższy czas grał 
w ka r t y . 

Ponadto odwiedzi ł on w ie lu znajo­
mych , stwarzając sobie t y m sposobem 
al ib i . 

Noc przespał smacznie i nazajutrz 
udał się na tydzień do Sławska na za­
w o d y narciarskie, gdzie też się świet­
nie bawi ł , do chwi l i gdy go matka za­
wezwa ła aby powróc i ł do L w o w a . 

Oskarżony na rozprawie zachowuje 
się z cyn icznym spokojem i w wyra f ino 
wany sposób p rze rywa ciągle swe ze­
znania, prosząc o rozmowę ze s w y m 
obrońcą. 

Dziś sąd zbada świadków, a między 
niemi zeznawać będzie ojciec zamordo­
wanego. 

Zmienne losy wojny marokańskiej. 
Hiszpanie zdobywają pozycję wojsk Abd-el-Krima. 

M a d r y t , 24 września. 
Agenda Wschodnia. 

Po dwudn iowem przygotowan iu ar­
t y le ry jsk im wolska hiszpańskie zajęły 
wczora j górę Malmuci ipólwysep Mor -
ro-Viejo, jak również szereg punktów, 
między wymienionemi punktami położo 
nych. 

KUR JER W A R S Z A W S K I 
I • mM i.f • I I I V 

\'-.; S" H /••; v' t I h ' H H H H 
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DrZ(lc|C 
The Kid). 

9 t 

pisze o f i lmie „Brzdąc" (The Kid) w wy ­
daniu 20-go b. m. co następuje: 

„Jestto .bezwątpienia perła sztuki d l -
mowej , oprawiona w szczere złoto ta­
lentu dwóch tak ich wi r tuozów gry f i l ­
mowej, jak Chaplin i mały Coogan, Czy 
tego cudownego malca można nazwać 
wir tuozem? Sądzę, że tak. Jeżeli 9-cio 
letni Mozar t mógł zdumiewać doskona­
łością swej gry najwybredniejszych znaw 
oów muzyki , to dlaczego odmawiać mia­
na wir tuoza temu n iezwyk łemu „Brzdą­
cowi " , k tó ry okazał się odrazu fenome­
nalnym aktorem f i lmowym. „Brzdąca" 
można, a nawet należy oglądać dwa i 
trzy razy, aby nacieszyć się każdym 
szczegółem tego kle jnocika twórczości 
f i lmowej , k tó ry zarazem jest skarbem 
osobliwego rzewnego humoru." 

Omawiany wyżej f i lm będzie n iewąt­
p l iw ie ozdobą tegorocznego naszego re­
pertuaru. Prasa światowa rozpisuje się 
od dwóch lat o tym cudzie f i lmowym, 
lecz Polska dotychczas nie mogła się zdo 
być na zapłacenie fantastycznej wprost 
ceny za „Brzdąca". Słyszeliśmy dużo o 
w ie lk im Chaplinie, lecz dotychczas nie 
mogliśmy się przekonać, czy jest on istot 
nie tak wielk im i czy faktycznie zasłu­
żył sobie na ten rozgłos światowy. Ró­
wnież wychwalano ogólnie talent 4-o 
letniego Jackie Coogana, lecz podziwia­
liśmy go ty l ko w ostatnich jego krea­
cjach. „Brzdąc" jest właśnie t ym znako­
mitym f i lmem, dzięki k tóremu Chaplin 
i Coogan uzyskal i nieśmiertelną sławę i 
popularność światową. Łódź w najbliż­
szych dniach ujrzy „Brzdąca" na ekranie 
Kino - Teatru „Luna" . 

L in ja f rontu wo jsk hiszpańskich po­
sunęła się o d w a k i lomet ry naprzód, le­
ży w ięc ty lko o 6 k i lomet rów od Aidir , 
gdzie znajduje się kwatera Abd-e l -Kr i ­
ma, k t ó r y osobiście kieruje operacjami. 

Zdobycie góry Malmuci , z k tóre j ka-
byle ostrzel iwal i korpus hiszpański, k tó ­
r y w y l ą d o w a ł w Alhucemas, znacznie 
u ła tw i pozycję wojsk hiszpańskich. 

Pa ryż , 24 września. 
Agencja Wschodnia. 

W e wczora jszych operacjach na fron 
cle hiszpańskim bral i udział lo tn icy fran 
cuscy, k tó rzy z wysokośc i 800 met rów 
obrzuci l i pozycje marokańczyków poci­
skami ważącymi 150 k i logramów każdy 
powodując poważne spustoszenia. 

Rapor ty , wysy łane do dyrektor ia tu 
wskazują na wie lk ie wyczerpanie od­
dz ia łów powstańczych i roz łam, panu­
jący wśród poszczególnych szczepów. 

* * 

Pa ryż , 24 września. 

Acencia Wschodnia. 

Korpus ekspedycyjny generała Gun-
lin dotar ł do Sueidy, zwalniając od k i lku 
tygodniowego oblężenia załogę cytadel i 
k tóra znalazła się w ciągu k i l ku dni o-
statnich w k ry t ycznem położeniu. 

Senator amerykański pro­
wadził agitację za pro­

hibicją 
a s a m u p i j a ł s i ę d o n i e p r z y t o m ­

n o ś c i . 
Nowy J° r k» 23 września 

Wie lk ie zdziwienie wywo ła ł w Amery 
ce fakt zaaresztowania przez policję se­
natora Haufielda za znajdowanie się w 
stanie nietrzeźwym na ulicy. 

Senator Hauf ield by l jednym z tych, 
k tó ry prowadzi ł zaciętą kampanję za 
wprowadzeniem prohibicj i w Ameryce. 

,T. N. 

Królowa 

S A M 
.Pieśnią nad pieśniami" twór­
czości filmowej nazwać można 
dzieje miłości Salomona i królo­
wej Saby. zawarte w głośnym 

obraz e Foxa. 

Niemcy przyjęły 
z a p r o s z e n i e n a k o n f e r e n c j e , 

p a k t o w ą . 
Agencja Wschodnia. 

Berlin, 24 wrześni* 
Dziś przed południem odbyło s ' c 

pod przewodnictwem prezydenta R * f 
szy, Hlndenburga, posiedzenie, na W>' 
rem obradowano nad odpowiedzią, J a ^ 
ma być udzieloną państwom sprzyri !' e' 
rzouym na zaproszenie do wzięcia ud*'3 

łu w konferencji ministrów spraw 
granicznych. 

Postanowiono zaproszenie przyi''*1 

Jako delegatów na tę konferencję 
znaczono kanclerza Rzeszy, Luther '3 
ministra Stresemanna. 

Liga narodów 
p r z y j ę ł a p r o p o z y c j ę w spra"" . ) 
z w o ł a n i a ś w i a t o w e j k o n f e r e n c i 

g o s p o d a r c z e j . 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Genewa, 24 wrzcśn'a; 
Zgromadzenie Ligi przyjęło proP° 2 > 

cję Loucheura w sprawie p r z y g o t , ) f l a 

nla międzynarodowej, konferencji ck ° n ' 
micznej, Loucheur zabierając głos P° 
kreślił, iż na konferencje winny bV ć 

proszone wszystkie kraje, nie w T ; j , c ' 
jąc Niemiec. 

Dyplomatyczny kurjef 
sowiecki 

w o z i d o C h a r b i n a 
m a t e r f a W 

w y b u c h o w e . 
Londyn, 24 w r z e * 0 1 8 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Donoszą z Charbinu, że wła<^* 

pońskie aresztowały na stacji Pog i " a I , J ' 
naja, sowieckiego kurjera dyplom*1 4? 
nego, k tó ry usi łował przejechać g r a " u 
chińską z w ie lk im zapasem 

m a t e r i i 
wybuchowych i d ruków. 
Sowiety rozstrzelały socia 

listkę węgierską, 
o s k a r ż o n ą o s z p i e g o s t w a 

Wiedeń, 24 W z e S 

Polska Agencja Tclograficz"8' 

„Die Stunde" donosi, że znana ^ 
l istka węgierska Frieda Gardos, arc ^ 
wana w Moskwie pod zarzutem 
gostwa, została stracona. 

Sprzedaż paryskich 

kapeluszy 
d z i ś I j u t r o . I 

Grand-Hotel « 
| 259 Nr. ?01 J 

-D i i i i doi następnych. 

CARAMOUCHE W rolach głównych'-

Roman Navarr 
Alice Terry. 



„ ILUSTROWANA REPUBLIKA" •nr. * 

T E A T R M I E J S K I . 

$ z v L e a ' r miejski daje dziś w płatek oraz w dal-
ytn ciągu jutro i w niedzielę wieczorem śwle-

„ • .Wystawioną, entuzjastycznie przyjętą przez 
™°"czność, znakomitą komedię Stefana Żcrom-
0» i 0 "Uciekła mi przepióreczka" z Jadwigą 
^yiewską, Jerzym Woskowsklm i Alfredem 

lWnańskim w rolach naczelnych. 
t f U t r o o godz. 3 i pół popol. pierwsze w se-
rsoni« przedstawienie dla młodzieży szkolnej. — 
DR. , b e d z i e czarujący „Sen nocy letniej" w 
wt«m]erowej obsadzie. -
„ ^ niedzielę popołudniu na pierwszem przed 
, awieniu po cenach zniżonych również dany 
^ a z ' e „Sen nocy letniej". 

*f Próbach pod kierunkiem reżysera Włady-
a , a Myszkowskiego rozgłośna komedia oby-

^aiowa de Hersa 1 Crolsseta w przekładzie 
v" Gorczyńskiego „Nowi panowie" (les nou-
^yfx messieurs) — jedno z największych po­
nur? 6 na scenach paryskich w okresie ostat-

o d z i e s i « c i u -
V»r i Elówne grać będą: aktoreczki Zuzanny 
Jmer _ Stefania Jarkowska, senatora hra-
, , g 0 de Montolre — Konstanty Tatarkiewicz i 
»DFLRI« . . . - . . . . 

toK— uc montolre — Konstanty Tatarkiewit 
^ciarza-mlnistra — Jerzy Woskowski. W In-

r o l ach ważniejszych pp. Halina Łapińska, 
" " < * . Szubert, Dęblcz, Krotkę i Mrozlńskl. 
^ Jcdnocześnle reżyser Jan Kochanowicz pro-
I t I M p r o b y 2 arcydzieła Zygmunta Kraslńskic-
0fc"Nieboska Komedja". Hrabiego Henryka kre-

będzie Alfred Szymański, żonę Jadwiga 
^'lewska, Orcla — Gryf-Olszewska, Pankra-

1 0 — Jan Kochanowicz. 

DSTAWIEN1A ZRZESZENIOWE 
W T E A T R Z E M I E J S K I M . 

tt j^ 2 °rem lat ubiegłych odbywać się będą w 
s O f e miejskim co pewien czas specjalne przed 
w n l a po cenach zniżonych, przeznaczone 

a cznle dla członków zrzeszeń Inteligenckich. 
W ^Jerwsze z tych przedstawień odbędzie się 
'-Sen d n > 2 Października. Odegrany będzie 
s°lina -C Y letniej" Szekspira z muzyką Mendcl-
kąja Zgłoszenia na bilety przyjmuje od jutra 
situ Z amówleń teatru miejskiego (Grand Hotel) 
c*ore " ^ l R n ° n " tel. 43-59, od 10 rana do 7 wie-
faju"1'- Termin następnego przedstawienia na 

e "'eustalony. 

>?iś, 
czór 

T E A T R P O P U L A R N Y 
Ogrodowa 18. 

w piątek, dn. 25 b. m. o godz. 8.15 
a , ctach r P rcmjcra ciekawego dramatu w 5-clu 
Vf r„ n '• K. Oalaslewlcza „Wspólne winy" 

«zyserji M. Bieleckiego. 
0u„a, 'al biorą panic: Bronowska, Brandtówna, 
°raz S k a * M a s o w n a > Rozstańska, Zielińska, 
rtr4iP anowic: Bielecki, BolkowskI, Gałecki, Gó 
' W U r b a ń s k i . Puchalski. Pilarski, Zawieyski 

j ' Dekoracje art. mai. G. Witkowskiego. 
" Korj»0^* > w sobotę, dn. 26 b. m. popołudniu 
^ Dnu e ' dla młodzieży po cenach zniżonych 
^ " n l r ^ l- i- od 50 gr. do 1.50 Grochowy 
hl y " J ~tc 'wieczorem o godz. 8.15 „Wspólne 
i *$ierir,i ^alaslcwicza. Kasa czynna w dni 

"fcdzleU Dd 1 2 - 3 1 5 - 1 0 w i e c z - w s o b o t y . ' e od 12—10 wiecz. bez przerwy. 

o s k i e g o * P O d k l e r u n k l e n 1 kapelmistrza Z. 

^ymfonja jesieni" w miej­
skiej Galerji Sztuki. 

tU e [ ! Z l ś ot"wlera swe gościnne podwoje miejska 
N m , S z t u k l d l a ty 0 ' 1 ' k t 6 r z y spragnieni s a-
W 0jC| ^ 1 wytwornej atmosfery piękna. Pan 
b l | C z t )

e ^ h Salwa, znany szerokim warstwom pu 
zy c j 0 ° dzięki swym pomysłowym kompo­
tów y ' z n o w « dzieli się z miłośnikami kwia-
b t c n a

e 2 t ą Prawdziwie artystyczną. Wystawa o-
8oblo D , 0 d ^tu-em „Symfonja jesieni" łączy w . I efekt,, —• 
Wen - c-cKty malarskie z poctyckiem natchnle-

8dyż p. \y . S a | w a n a d a j e kwiatom, owo-
> drzewom symboliczne znjączenic. 

H r 3 y s t a w a Powyższa t rwać' będzie tylko 
5 dni, t j. do 30 września rb. Prócz tego 

kobi ą W 8 a l e r i l p c , n e s , o ń < : a 1 s e n t y m c n t U 

tfc e c e s ° obrazy p, Rychter - Janowskiej, o-

l̂egcT$' a r t y s t y c z , , y c h Prac prof. Wodzlnow-

°statni dzień walk fran­
cuskich w „Scali". 

'tatr l S l a l o s t a t n l dzień walk francuskich w 
"Gllcl* ^ c a ' a * urządzanych na rzecz tygodnia 
t ^ r T " 1 " Polskiego w Łpdzl pod kterownlc-
najgj1 z n anego mistrza atlety Pytlaslńsklego, 
^'ejo S Z C 8 ° w s w o 5 m c z a s le zapaśnika pol-

' « t o n ? P r " d n l c d w a wuiowiskn daty licznie 
x D o r . l ad zonej publiczności pełne zadowolenie 
i o k ltn* e ' S d y z p o s t a w l o n e były na bardzo wy 

^Poziomie sportowym. 
lslejsze walki są nieodwołalnie ostatnleml. 

W d n i u 2 4 w r z e ś n i a r. b. z m a r ł p o k r ó t k i c h 
c i e r p i e n i a c h 

B. P. 

W z m a r ł y m t r a c i m y d ł u g o l e t n i e g o k i e r o w n i k a , 
p a m i ę ć o k t ó r y m w s e r c a c h n a s z y c h n i g d y n i e w y ­
g a ś n i e . 

Cześć J e g o p a m i ę c i . 
Z a r z ą d f i r m y 

Sukces. z m u t a J n i t J i A i t n . 

W d n i u 2 4 w r z e ś n i a r. b. p o k r ó t k i c h c i e r p i e n i a c h z m a r ł 

B. P . 

Marceli Berlinerblau 
D Y R E K T O R . 

W z m a r ł y m t r a c i m y d ł u g o l e t n i e g o ś w i a t ł e g o k i e r o w n i ­
k a , p a m i ę ć o k t ó r y m w s e r c a c h n a s z y c h n i g d y n i e w y g a ś n i e 

U r z ę d n i c y i M a j s t r o w i e 
fabryki firmy Sukces, lygmnnta Jarocińskiego. 

K t o j e s t z K a s y C h o r y c h z a d o w o l o n y ? 

, ie przesiani 
jeżeli pozbawieni będą nadal opieki lekar­

skiej podczas pracy. 
Jednakże zarząd kasy chorych nie 

przyk łada ł zbytniej wag i do tego żąda­
nia, i robotnicy nadal pozbawieni są le­
karskie] opieki. 

Po dłuższej naradzie postanowiono 
wys łać delegację do dyrektora kasy 
chorych w tej sprawie i o ile kasa cho 
r ych nie uwzględni togo żądania, robot 
nicy przestaną płacić składki na rzecz 
kasy 1 utworzą przy zakładach fabry­
cznych automatyczna kasę chorych, 
niezależną od ogólnej kasy. b. 

Już k i lkakrotn ie w zakładach Szaj-
blera i Grohmana zdarzały się nieszczę­
śl iwe wypadk i podczas pracy drugiej 
zmiany, gdyż robotnicy pozbawieni 
by l i opieki lekarskiej . 

W sprawie tej odbyło się onegdaj w 
central i f ab ryk i zebranie delegatów 
wszys tk ich oddziałów fabryk i , na k tó -
rem omawiano tę sprawę i wskazy ­
wano, że Już niejednokrotnie robotnicy 
domagali się od kasy chorych wyzna­
czenia dyżurów bez p rze rwy podczas 
t rwania pracy. 

tniiior wm mm waihe z 
Wczoraj został wybrany „komitet akcji". 

W ostatnim czasie cena mąki t?a 
łódzkim r ynku zaczęła ulegać c iąg łym 
wahaniom. 

Na skutek tego w y t w o r z y ł y się zu­
pełnie nienormalne stosunki między l iur 
równiami , a drobnem kupiectwem i pic 
karzami . Ci ostatni zazwyczaj p rzy zniż 
ce ceny żądają przy obrachunkach sto 
sowania ceny dnia, zaś w wypadku prze 
c i w n y m usiłują zmusić hurtownie od ob 
ii iźenia cen. 

W związku z powyższym stanem 
rzeczy odbywa się w centra lnym stówa 
rzyszeniu kupców m. Łodzi , P i o t r kow­
ska 15, konferencja sekcji mącznej, zwo­
łana z i n i c ja t ywy hur town ików .inicz-
nych i właścic iel i m ł ynów celem omó­
wienia sposobów, zmierzających do 
przeciwstawieniu się zabiegom drob­
nych kupców i piekarzy* 

Po dłuższej dyskusj i wybrano k o m i ­
sję składająca się z pięciu osób, k tóra 
ma pokierować całą akcją. 

Obecni na posiedzeniu zobowiązal i 
się zastosować do wszelkich uchwal ko 
misj i . 

Następnie uchwalono utworzenie są­
du rozjemczego, którego zadaniem bę­
dzie rozstrzyganie wszystk ich s-.orów 
między hur townikami o odb iorcun i , o-
raz postanowiono zaprowadzić rejestr 
f i rm które nie zastosują się do decy­
zji sądu. 

Poza tern postanowiono, o powvższej 
decyzj i zawiadomić cech majs t rów pol 
slcich i stowarzyszenie żydowskich wta 
ścicicli piekarń. 

Na obrady sądu polubownego zosta­
ną zaproszeni 2 delegaci tych organi­
zacj i . - -c— 

„Scaramouche" 
Teatr Luna. 

Jak mało m ó w i naszym t łumom 
dźwięk tego imienia, które ongi fascy­
nowało lud w łosk i , później francuski. 

Scaramouche pojawi ł się na scenie 
ludowej w łosk ie j w r. 1CS0 i stał się 
symbolem fanfarana i k łamcy, najccl-
mejszą postacią po arlekinie. Zrzuci ł 
mantjc hiszpańską, przybraną p ierwot ­
nie, i bazenadą oraz o lbrzymim tektu­
r o w y m nosem zabawiał f rancuzów, w y 
wołując długo śmiechy gawiedzi . 

Jak mało mów i ten ty tu ł o skarbach 
obrazu, które skromnym, bo już zagłu­
szonym przed niepamięć czasu, dźwię 
kiem p r z y k r y w a . Rafael' Sabatini u-

ży ł nazwy wesołka dla skreślenia w 
w y b o r n y m romansie t ragicznych losów 
Ludw ika Moreau, k tóry pod maska 
Scaramouche'a u k r y w a ból oszukanej 
miłości, żar rewolucy jnych ideałów 
sprawiedl iwą mściwość za śmierć przy 
jaciela, wreszcie oblicze prześladowa­
nego przez despotyzm trybuna ludu 
Kry je tak długo, aż wyb i ja godzina 
zemsty w dni rewolucj i 17fa9 roku , aż 
szpada jego ukarze swawolę magna­
tów, aż śród huku armat, w pożodze pa 
rysk ie j , uśmiechnie mu sie miłość d a w 
no ukochanej kobiety. 

W szczęśliwej chwi l i ws ław iony juz 
na świat ca ły reżyser w y t w ó r n i ame­
rykańskie j Loew Met ro p. Rex [drani 
obrał sobie ten temat do wcielenia w 
obrazach ekranu. Wc ie l i ł go idealnie. 
Trudno wskazać obraz, w k tó r ym 
wszys tko zlałoby się w tak doskonała 
harmonję: niepospolita gra Ramona 
Nowar ro , k t ó r y posiada b łyskawice 
młodzieńczego gniewu i c-ar piesz­
czoty męskiej w oczach, miękk i urok 
Al ice T e r r y , sty lowość Lewisa Stonc 
w ro l i markiza de la Tour d'Azur, naj­
świetniejsza maska' natchnionego mów 
cy Dantona w kreacji Qeorge 'a Seci;-
mana — dalej pomysłowość secnarjusza 
przykuwającego uwacę w każdym riO 
mencie akcj i — a nadewszystko w y d o ­
byte zręcznie ze wszystk ich sytuacji 
wa lo r y k inowe, t. j . nieme a w y m o w n e 
z jawiska ruchu czy to w scenach mie 
dzy bohaterami dramatu, czy w olbrzv 
mich scenach zb io rowycn. Jakże w y ­
mowne są twarze c z w o i r i a r tys tów 

w t rudnym do oddania momencie, gdy 
Moreau odk rywa w naj. i icnawistnici-
szym dlań cz łowieku - - ojca w obli­
czu dwuch współczujących mu g ł t b o k o 
kobiet — odzyskanej :i atki i odnale­
zionej narzeczonej. Jak,-, potęgę ma 
symboliczna p r z y g r y w k a do dramatu 7 
epoki rewolucy jnej — w p rzesuwają ­
cych się postaciach g l j dnych nędza­
rzy . 

Z jakąż brawurą ukazano nam tuta\ 
wybuch ludu — okrutnego w żadzv 
niszcznia, przepięknego w po ryw ie w ia 
r y swojej w ideał wu. , . t^c i i brater­
s twa. Połączono tu prawdę i pfcknc w 
zadziwiający sposób. Nic - l ice sio w ic 
rzyć, że ten t łum, mas/, -ni jacy ood wo­
dzą Dantona, szaleją" 1, z MursylJanKi 
na ustach, jednocześnie wśc iek ły i dra-
p L ż n y — baranek z tv.crvsimi :v./.urn-
mi. jak określał W i k to r Ilu.^o — jest tu 
t Iko wiz ją teatraln,'.. nie f o t o c o i h z 
żvcia. Nie chce się w i e . w ć . .*.e spo­
kojni 1 równ i amery'xai'!c dzisiejsi mcs-i 
l a \ grać wczora jszych s«»'»mvcJi f ran­
cuzów. Genjusz amci yVa*.-,kici r e / » -
sc i j i wspią ł się tutaj na szczyty ar­
tyzmu. 

Ze szkoły plastyki Paszkę-
Folakowej. 

Szkoła powyższa uruchomiła tym­
czasem 5 klas. W najbliższych dniach 
zostanie o twar ta jeszcz jedna klasa -Ha 
pań początkujących w godz. 7 - • 8 w , 
i druga dla dzieci w wieku szkolnym. 

Szkoła p lastyk i Paszkę - Fo lakowej , 
mając za sobą 8-letniq p r a k t y k " •* « u -
je u dzieci metodę Daleroze'a, a dla do­
ros łych p. Paszkówna ( k t ó r a w i ó c i l a 
z ponownych studjów zagranicznych) 
wprowadz i ła metodę Śabana . 

Dzięki dotychczasowej działalności, 
lJunl...i--!iości i porządku szkoła po­

wyższa cieszy się słusznem zaintere­
sowaniem. 

Zapisy do wyże j wspomnianych k\ai 
sa jeszcze przy jmowane w lokalu szko­
ł y P io t rkowska 82, ost. ofic. cod;:;..unie 
prócz środy od g. 5 — 7 wicczort '*? 
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a m a • • • 

z i e m i e j s k i e j . 
Wśród bezgranicznej nudy r o z p o c z ę t o s s ę 5 m i n ę ł o wczorajsze pos iedzen ie . -Nawet siła 
5 0 0 , 0 0 0 woflt łódzkiej e l e k t r o w n i nie zdołała rozruszać panów rajców, którzy przekła-

dafli herbatę i s e r d e l k i w bufecie nad bezcelową dyskusję w radzie. 
Wrażenia ogólne. 

Inauguracyjne posiedzenie rady miejskie] za 
wiodło na całej llnjl. Mimo ciekawego materiału 
kłńry nagromadził sic w ciągu dwumiesięcz­
nych Icrjl, obrady wczorajsze pozbawione były 
aaoKÓl momentów fascynujących. 

Porządek dzienny nieciekawy: kilka spraw 
donioślejszej wagi poruszono tylko mimocho­
dem. Mimo swej przypadkowości stary si<; one 
tednofc „gwoździem" posiedzenia, które niemal 
cali .. poświęcone było sprawom elektro­
wni 1 kunalizacjl. Wiceprezydent Wojewódzki, 
który prawie że nie opuszczał trybuny zacloMe 
bronił swych tez polemizując z radnymi Clalc-
retn i Nowackim. O Ile jednak obrona jego była 
dość slsba, o tyło przemówienia opozycjonistów 
zasługiwały na yjccjauią uwagę. Cechowała Jo 
przedewszystkiem siła argumentacji. Zarzutów 
r. Nowackiego przedstawiciel magistratu nie 
•nógl odeprzeć. 

Podczas gdy na sali rozgorzał pojedynek 
słowny miedzy p. Wojewódzkim a opozycją, 
czcić radnych „obradowała" w bulecio. Przy 
charakterystycznym brzęku szklanek toczy sle 
swobodna 1 przyjacielska pogawędka. 

Przy Jednym ze stolików siedzi grooo rad­
nych również przy herbatce. Socjalista z ende­
kiem, r-jonista z chadekiem — gwarzą sobie przy 
Jaclcisko. Nlktby nio przypuszczał, że ludzi tych 
dzieli głęboka przepaść różnic społecznych i 
politycznych. Nic dziwmy się jednak. Bufet za 
ciura 1 łagodzi uajskrajnlcjszc nawet antago­
nizmy. Toczy się ożywiona rozmowa. 

— Nudno posiedzenie — odzywa slg socja-
flsta. 

— Co robić — potakuje chadek. 
—Co słychać z wasza interpelacja w spra­

nie— 
— Czekamy na razie.... 
Wchodzi wicepr. Uroszkowskl. Zamawia 

herbatę (gratisowo). Bierze do ręki łyżeczkę nie 
zdążył leszcze zamieszać, gdy w tem dzwonek-
Równocześnie zjawia się woźny: 

t~ Pan prezes prosi na gore . 
Radni niechętnie I leniwie podnoszą się z 

miejsc. Trudno, Interes miasta, trzeba się „po­
święcić".-

Sala powoli zapełniła się radnymi. Niema 
jednak quorum. Po załatwieniu kilku „kawał­
ków" wszyscy Już prawie śpią. Godzina 23. 

Słychać dokładnie, jak dwóch - „ojców" 
szepce do siebie na „ucho". 

— Późno już, czas skończyć— 
— Ma kolega rację, muszę jutro wcześnie 

wstać. Żona wyjeżdża do Karlsbadu- Sprawdź­
my ouorum. 

Jeden z radnych kwesłjonulc quorum. Se­
kretarze liczą. Przewodniczący zamyka posle^ 
dzc-nlc. 

Taki byl przebieg wczorajszej „premiery". 
Wbite. 

Przebieg posiedzenia. 
Posiedzenie wczorajsze rozpoczęło 

óle jak zwyk le szeregiem mniej iub w io 
cej n iedyskretnych dla magistratu za­
pytań. , 

P ie rwszy podnosi się radny Holen­
derski . 

— Czy prawda jest - ~ py ta sie — 
że magistrat u lokował znaczne sumy w 
banku kupców i p rzemys łowców cbrze 
ścl jan, k tó ry zrobił „p la j tę "? 

Wiceprezydent Groszkowski wy jaś ­
nia, że w banku t ym b y ł y pieniądze prze 
lane na konto magistratu przez.rzeźnio 
miejska. Sumy te miasto już podjęło. 
Oświadczenie to nic zadowol i ło jednak 
r. Szwajga, k tó ry stawia pytanie kon­
kretne następującej t reśc i : 

— Czy miasto nic jest zaangażowa 
ne w jak imkolwiek banku, k tó ry zawie­
sił w y p ł a t y ? 

Wice - prezydent Groszkowsk i : Mo 
w a jest o banku kupców i p rzemys łow­
ców chrześcijan. Otóż na mocy zezwo 
lenia min. spr. w e w n . istotnie w banku 
t ym ulokowal lszmy czasowo pewne su 
my. Wszys tko jednak jest zabezpieczo­
ne, tak, że niema żadnych obaw, by mla 
sto mogło ponieść jak ieko lwiek s t ra ty . 

ECHA „ C Z A R N E G O G A B I N E T U " 
Z kolei radny Binlor zapytuje, czy 

prawdą Jest. że urzędnik Rymer , k t ó r y 
oskarżony by ł w swoim czasie o o t w ic 
ranie l is tów, o t rzyma ł awans, mimo, że 
sprawa jego nie została leszcze orzez 
komisje dyscypl inarna załatwiona, 

Prezydent Cynrask i wyjaśnia, że R y 
mer istotnie awans o t rzymał . 

GDZIE JEST L I S T ? 
Pok i l ku innych mnie c iekawych In­

terpelacjach zachodzi c iekawy Incydent 
podczas odczy tywan iu t. zw. komunika 
tów. Między innem! bowiem dyr . Rundo 
oświadcza, że nadszedł do magistrat", 
list urzędu wojewódzkiego dotyczący 
lustracj i gospodarki, miejskiej. Zawia 
domieniem tem większość rady nie za­
dowol i ła się. Ze wzRledu na doniosłość 
tej sp rawy jeden z radnych prosi o od­
czytanie tego l istu. Przewodniczący w y 
jaśnia jednak, że zc wzg lędów tcclmic.z 
pych jest to niemożl iwe. 

Na t rybunie ukazuje się radny No­
wack i , Stwierdza on. że w omawianym 
liście władze nadzorcze występują pod 
adresem magistratu z cn l ym szeregiem 
żądań i nakazów. Jest to sprawa w a ż ­
na i nie wo lno jej przed rada taić. 

Nic godzę się ze zdaniem przewodni 
czącego — m ó w i r. Nowack i że list 
ten może sobie każdy obejrzeć w b iu­
rze rady mielsklc j . To nie jest z w y k ł y 
„ k a w a ł e k " b i u rowy — to jest sprawa 
ważna i doniosła. Chcemy wiedzieć ja­
kiej treści sa nakazy wo jewódz twa I jak 
magistrat zamierza je wykonać. 

Wobec zdecydowanej podstawy r. 
Nowackiego głos zabiera prezydent C y 
narski , k tó r y wyjaśnia, że władze nad­
zorcze po dokonaniu lustracj i przedsta 
w i ł y magis t ra towi ca ły szereg poleceń. 
Nie są to nakazy, można je określić ra ­

czej wskazówkami . W sprawie tej ma­
gistrat powziął już cały szereg uchwal. 

W Y B Ó R C Z Ł O N K Ó W KOMISJI SZA­
C U N K O W E J . 

Po załagodzeniu incydentu rada 
przystępuje do w y b o r u ośmiu cz łon­
ków komisj i szacunkowej dla w y m i a r u 
podatku dochodowego za rok 1925. 

Listę przedstawioną przez konwent 
senjorów rada zatwierdz i ła . 

JESZCZE O E L E K T R O W N I . 

Przystąpiono do dyskusji nad wn io ­
skiem komisj i skarbowo - budżetowej 
w sprawie nabycia na rzecz miasta ? 
tys. 740 akcj i e lekt rowni łódzkiej . I huć 
ta stanowi 6 procent kapi ta łu akcyjne­
go t ow . E lek t rycz . Ośw. 1886 r. i sta­
nowi war tość 250000zł. Wniosek ten w y 
wo ła ł dłuższą i burz l iwą dyskusję, pod 
czas k tóre j ponownie przewałkowano 
zasadniczą sprawę e lek t rowni łódzkiej. 
Na głowę wicepr. Wojewódzkiego po­
sypały się Istne gromy. Jednym z głów 
nych oskarżyciel i by ł radny Bialer, któ 
r y ze wzg lędów zasadniczych przec iw 
stawia się wn ioskow i komisji. 

— B y l czas — wo ła pod adresom p. 
Wojewódzk iego — k iedy e lekt rownia 

przejść mogła na własność miasta. Ma­
gistrat sposobność te świadomie jednak 
zaprzenaścił. Dziś. po nlewczasle wice 
prez. Wojewódzki stara sle naprnwli! 
błąd. 

Mówca stwierdza, że zakupienie ak­
cji elektrowni jest bezcelowe I wobec 
tego wnosi o odrzucenie prolektu. 

Wicepr . Wojewódzki występuje z r© 
piłka. — Tego co zrobiłem, nie żałuję 
— m ó w i ł z w e r w ą i patosem. 

Dyskusja toczy się z n iezwyk łem r> 
żywien iem. Na specjalne jednak podkre 
sienie zasługuje przemówienie rad. No­
wackiego. 

— Ze p. Wo jewódzk i w działalności 
swojej nie zawsze idzie po l inj l intere­
sów miasta dowodzi fakt, że... 

Głos: No, no... 
R. Nowacki: Zaraz, niech sie panom 

nie spieszy, jeszcze jest wcześnie. Otóż 
fakt k tó ry chciałem przy toczyć jest pa­
nom dokładnie znany. Chodzi o elektro­
wnię. Gdyby doszło do procesu — to o-
t r zyma l ibyśmy elektrownię w stanie 
kompletnej dewastacj i . Znlszczonoby ją 
— by nie dać jej miastu. 

Akcje, k tóre magistrat chce zakupić 
— ciągnie w dalszym ciągu r. Nowacki 
— stanowią zaledwie 7,7 proc, majątku 
elek t rowni . Pan Wojewódzki w przemó 
wieniu swojem zaznaczył, że bilans e-
l ek t rown j za rok 1924 nie przewiduje 
zysku w wysokośc i 5 miljonów zł. 

— Jestem przekonany, że zysk ten ja 
k iko lwiekbądź jest. sprowadzi się do ze 
ra z chwi lą, gdy posiadać będziemy u-
dzia ły. Zarówno zysk jak i prawa nasze 
sprowadzą się do zera... (Na sali weso­

łość). Pan Wojewódzki mówił o bilansie 
buchaltcryjnym. Pan jednak, panic 
zydencie nie będzie mógł takiego bil*1}' 
su sporządzić. Jest pan Inżynierem a nie 
buchalterem- W konkluzji mówca 
powiada się przeciw kupnu akcji. 

W głosowaniu wniosek komisji P ^ 
jęto. 

R A D N Y N O W A C K I „DEMASKUJE* 
SOCJALISTÓW... 

Referent wniosku, radny., 
tłumaczy zebranym znaczenia.BolesUW 
Chrobrego, określa rolę, jaką odegrał * 
początkach państwowości polskiej, w'?' 
głaszając przytem zdania, znane w S Z . y I g 
kim z podręczników historji na kia*' 
wstępną. 

Wreszcie referent prosi o przy 2 "* 1 1 ' 
3 tysięcy złotych komitetowi, zgodnie 
uchwałą magistratu, . 

W nadziei, i i wniosek jego zosta*' 
przyjęty, radny Nowacki z tryumfując 
miną schodzi z trybuny. 

Prezes p. Fichna zaczął iuż ą\ve s*' 
kramenialne: „zarządzam głosowań^"' 
i podniósł się z fotelu, gdy nagle... z ł * w 

pepesowskich padły druzgocące słów*'"' 
— Proszę o stwierdzenie quorum.« 

mówi spokojnie r. Słoniowski. 
Na sali zamieszanie... Radny Now^j 

ki zatrzymał się po środku sali i sp° i r Z ^ 
zdumionym wzrokiem na radnego — P 
pesowca... j 

— Czy radny pozwoli zarządzi P r I * 
tem głosowanie? _ pyta pan prezc'-

— Zdaje się, że brak jest quorum- ̂  
— Nie wiem... —• odpowiada P ^ J j j 

zes — zapytuje więc. czy radny P o Z j , j c 

przed stwierdzeniem quorum żarząc*1 

głosowanie?... 
— Nie zgadzam się... — brzmi od?0 

wiedź, jj 
• Na sali popłoch... Alarmują radny5 

z bufetu i z t. zw. „kuluarów". , ; j 
Radny Nowacki pienj się zo z ł ° s a 

krzyczy w stronę r, SłoniewskioS° ; , ' 
— I to są polscy socjaliści?!... Z r 8 U 

cie jut ten płaszcz polskości!.., . 
Wypędzeni z bufetu radni, nic 

dząc nawet o co chodzi, wracają n a * 
miejsca... . ., 

Pan prezes liczy... Na twarzy Ĵ SS* 
zakłopotanie... Jeszcze raz liczy. *fC\9 
go radnego brak do quorum... W b u ^ 
już nikogo niema. Trudno... Pan P r e " 
oznajmia: m „ 

— Stwierdzam, że niema quon*3 B' 
zamykam posiedzenie... f i 

Wszyscy oddychają z ulgą.... 
dny Nowacki, podnosząc pię«ć, * r r ' 
ostentacyjnie: . jj, 

— Stwierdzam, że polskich soC) 
słów również niema od dnia dzi&>e' 
gol... 0 „ . 

O pół do dwunastej na sali p r 0 C Z 

dy zapanowała jeszcze i cisza 

ZAWIADOMIEME 
Centralna Hala Ryb, 

zawiadamia Sz. Publiczność, ze otworzyła 

przy ul. N O W E J 
B i g\ • C " fn, y y g * * urządzoną pg. najnowszych r l H Ł L I ^ K I E S przepisów I poleca 
w i e l k i w y b ó r różnych żywych R Y B krajo.wych i zagraniem 
Ceny K o n k u r e n c y j n e li R z e t e l n a obs ługa U 

Z poważaniem 

Centrala Kooocratywi dla zakupu i sprzedały ryb sp. z w. nJp. 
Kupię 

centryfugalną 
Z bronru wydajność G—10 000 litrów 
aa godzinę, /głoszenia sub,I.E.lOO" do 
łdministrocj.i dziennika. 165-C 

• 

L e k a r z - d e n t y s t a 

' I O T R K O W S K A 8 . — Tcl. 2-80 
Pratyimujei Ift-i i 3 6. 227-3 

Starszy c h ł o p i e c 
umiejący czytać I pisać, mieszkający 
niedaleko śródmieścia 

p o s z u k i w a n y . 
Zgłaszać sle ze świadectwami lub 
?. rodzicami tylko oit 11—12, ulica 
CeąlelnUot lo „uii ł". 280 

P r a c o w n i a s u k i e n 
p ł a s z c z y i k o s t i u m ó w 

„LA SA1S0N" 
LóóŁ, A n d r z e j a 9 , li piętro. 
Wykończenie wykwintne! 
88b-« Ceny umlarkowan.1 

Zakład ZegarmistrzDwska-iDUilersKi 
Jan Chmiel B ^ f i k J S 
poleca w dużym wyborze wszelką biżuterię, plater, 
specjalnie zegarki męskie i damskie orygina 

nych firm szwajcarskich. 
Wszelkie reperacje -zegarmistrzowskie wykonuję 

azybko. solidnie 1 i na każde żądanie. 

niszczy odcisk i i b r o d a w k i E 
bezpowrotnie „ 

wyrób. Lab. Clmm. Farm A p . I 
K o w a l s k i . 

„Mah-Jongg" 
najnowszą fjre towarzyską nabyć 
można w wytwórni parasolnlcze) 

R. Gutman 
N a r u t o w i c z a 9 (Dzielna) 

Ctny przystępne. 
2uo liunownikom r a b a i l 

Posiadacze Rowerów) 
Niemodne ramy zamieniam 1 prze­

rabiam podług najnowszego wzoru 
Odświeżam, reperuję I szwelsuic 

wszelkie złamanie. 
Łódź. Główna 36 c. Taier . 

r x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x » 
Utensylja po zlikwidowanym 

składzie: 2 wagi dziesiętne, 2 wóz­
ki magazynowe. 1 wózek ręczny 
do rozwożenia towarów, 1 winda 
cezarowa, 1 zegar kontrolnyt 1 
Kożuch dla dozorcy, n koszy ple­
cionych, 7 okutych skrzyń ora"z 
2 beczki zamknięć do butelek 

1 beczułka produktu ebemicz 
nego .Kalihyoermanganikum" ta­
nio dn sprzedaniH. 

Wiadomość o Seweryna Golu 
mana ul. Kilińskiego 93 m 9 między 
gods, 3—5 po poi. Ulftfon 878. 24u 

2 I ł ł i j t 
frontowe 

przy ul. Dzielnej 
razem ewentual­
nie pojedynczo 

do wynajęcia 
Oferty 
do red. 
bitki-

Min. 
.11. 

.39-
Repu 

2 
z k u c h n i ą 

w centrum mia­
sta od 1 go bal-

Oferty sur. 
, D . 600* w ad-

min. pisma. 

Gabinet 

WiadcmośćZ««^ 
ka 30 m. !M 

1 od 

Piotko«i»iLt«-^ 

do matryH 
lub p a t f P f 

przystęP"J 

L U * 
u l . »••«» 
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Królowa 

SABA 
Romans 

najpiękniejszej . 
kobiety 

i najmędrszego 
z królów. 

O p i n j a p u b l i c z n a ż ą d a w y j a ś n i e ń ! 
-:o:-

Dyskusje 
n a t e m a t y a k t u a l n e 

odbywać się będą w związ­
ku handlowców. 

- Z e b r a n i a dyskusyjne na aktualne te-
^ a t V społeczne i zawodowe zostają 

znowione przez związek zawodowy 
acowników handlowych i b iu rowych 

botę Z i Kościuszki 21) ju t ro w so-

w j Odbędzie się mianowicie o godz. 8-ej 
^ e c z ó r dyskusyjny, na k t ó r y m oma-
, p r a

a t l a będzie ustawa o ubezpieczeniu 
L a c o w n i k ó w umys łowych na wypadek 

2 robocia oraz sprawa naczelnej rady 
V O s Podarczej . 

na salę bezpłatny za okaza-
p p 1 , legitymacj i zw iązkowych lub P. U. 
Ł K ^ i 3 - (b) 

Kaprys, czy samowola p. A. Szwajcera? 
Wprowadzono w błąd i pozbawiono środków egzystencji dziewięć osób-nauczycielń 
Szkoła nie jest sklepikiem, a nauczyciel nie może 

być pańskim parobkiem, panie dyrektorze! 
Brak ustawy, regulującej służbowo-

prawrie stosunki nauczyciela szkoły pry­
watnej, powoduje ten stan, że w razie 
zatargu pomiędzy stronami zainteresowa 
nemi niema podstaw prawnych, niema 
instancji, któraby tego rodzaju spory mo 
żliwie szybko regulowała bez narażania 
szkoły na wewnętrzne zaburzenia. 

Ostatni incydent na terenie 8-0 k l . 
szkoły męskiej pod kierownictwem! p. A. 
Szwajcera (Pomorska 48) rzuca jaskra­
we świat ło na istniejący stan rzeczy. 

Z początkiem r. szk. 1924-25 p. A . 
Szwajcer, jako mandatarjusz towarzy­
stwa szerzenia oświaty śród żydów, 
miał prowadzić szkołę męską przy ul . 
Pomorskiej na własny rachunek. 

Wyn ik łe z tego powodu nieporozu­
mienia doprowadziły do strejku persone­
lu nauczycielskiego. 

Dla z l ikwidowania sprawy powołany 
został komitet rodzicielski, k tó ry podjął 
się finansowej administracji szkoły. 

W marcu 1925 cały personej nauczy­
cielski otrzymał rejentalne wymówienia, 
bez podania mo tywów, od towarzystwa 
szerzenia oświaty śród żydów, podpisane 
przez p. St. Jarocińskiego, prezesa tegoż 
towarzystawa, 

W wymówieniach nie by ło wzmian­
k i , że jest ono dokonane w poro­

zumieniu z dyrektorem szkoły, ustalo-
nem zaś jest przez samo życie, iż obo­
wiązkiem dyrektora jest angażowanie 1 
usuwanie nauczycieli przyczem warunk i 
usuwania nauczycieli są ściśle określone 
przez związki zawodowe naucz, szkół 
średnich. 

Zapytany przez zainterc . n i e nau­
czycielstwo p. A . Szwajcer o znaczenie 
rejentalnego wymówienia, oświadczył, 
że ma ono charakter prowizoryczny na 
wypadek z l ikwidowania szkoły. 

Ponieważ komitet rodzicielski przejął 
administrację finansową szkoły, nie jest 
pewnem, czy tenże komitet zechce na­
dal tem się zajmować. 

Zapytywany k i lkakrotn ie przez per­
sonel nauczycielski o dalsze losy szkoły 
p. A . Szwajcer dawał wymrjaijące odpo­
wiedz i ; wkońcu już po zamknięciu roku 
szkolnego, oświadczył wobec całego gro 
na nauczycielskiego, że szkoła nadal bę­
dzie istniała. 

Stwierdzono wobec p. A . Szwajcera. 
że tem samem upadł powód rejentalnego 
wymówienia, przeciwko czemu p. A . 
Szwajcer nie zaprotestował. 

Na tem więc stanęło. 
W połowie lipca p. A , Szwajcer w y ­

słał l isty do 5-ciu osób z pośród persone­
lu nauczycielskiego, że rejentalne wy-

P o p i e k a r z a c h p r z y s z ł a k o l e j n a r z e ź n i k ó w . 

„Dobrowolnie" obniżyli ceny, 
przekonawszy się uprzednio, źe będą do 

tego zmuszeni. 
Po stoczonej batalj i z p iekarzami, 

k tó rych zmuszono do obniżenia cen 
chleba, oddział wa l k i z l ichwą przy ko 
misarjacie rządu przeprowadz i ! ka l ku ­
lację cen w iep rzow iny i wędl in , a 
s tw ierdz iwszy , że są one- zby t w y g ó ­
rowane, zażądał obniżenia cennika. 

Gdy jednak rzeżnicy nie zgłaszali 
się, oddział wa l k i z l ichwą roztoczył 
nad sklepami kontrolę i w ie lu rzeźni­
ków pociągnięto do odpowiedzialności 
karnej za pobieranie nadmiernych cen. 

To poskutkowało, gdyż w dniu wczo 

ra jszym liczne stowarzyszenia rzeź 
nicze zawiadomi ły oddział wa l k i z l i ­
chwą, że ceny zostały obniżone i że w 
sklepach pobierać się będzie za w ie 
przowinę z dokładką — 1.80 zł., schab 
i baleron — 2.60 zł., słonina i sadło 1-go 
gat. — 3 zł., 2-go gat. — 2.80 zł., i szma 
lec 3.40 zł., zaś ceny wędl in obniżone 
o 20 gr. na 1 kg . 

Oddział wa l k i z l ichwą przyją ł po­
wyższe do wiadomości i ceny te już 
obowiązują. b. 

mówienie może być cofnięte, o ile et „ w y 
brańcy" podpiszą zobowiązanie nieprze-
rywania w żadnym wypadku zajęć szkol 
nych. 

Pisma te zostały bez odpowiedzi. 
Dnia 19 września r. b. przeważna 

część zeszłorocznego personelu naucz, 
s tawi ła się do pracy w szkole — Pomor­
ska 48. 

P. A . Szwajcer oświadczył, że nie za­
mierza skorzystać z ich gotowości do 
pracy. 

W odpowiedzi na to związek zawodo 
wy naucz. pol . szk. śr., zarówno zw. za­
wód, naucz. ż. szkół średnich ogłosił bo j ­
kot posad w szkole przy ul . Pomorskiej 
nr 48. 

Postępowanie p. A . Szwajcera, mają­
ce cechy świadomego wprowadzenia gro 
na nauczycielskiego w błąd, pozbawiło 
zarobków dziewięć osób, utrzymujących 
rodziny; z tych 9-ciu k i lka osób praco­
wało w tej samej szkole lat k i lka i k i lka­
naście. 

Zaalarmowana opinja publiczna za­
pytuje, czy w państwie praworządnem 
niema instancji, któraby podobnym nadu 
życiom zapobiegała i k rzywdę wyrządzo 
ną usi łowała naprawić? 

Czy niema instancji, k tóraby ingero­
wała w wypadkach podobnych zatar­
gów, rzucających odpowiednie światło 
na samą osobę dyrektora szkoły? 

Nauczyciel. 

Kto wygrał fanty 
n a z a b a w i e L. O . P. P. w H e l e n o 
w i e w i n i e n s i ę z g ł o s i ć p o n i e d o 

g m i n y r a d o g o s k i e j . 
Zarząd radogoskiego ko ła L O P P pa 

daje do wiadomości , że są do odebrania 
jeszcze fanty wy losowane *na zabawie 
w Helenowie w dniu 20 bm. na rzecz 
radogoskiego ko la L O P P a mianowic ie : 

Koń nr. losu 441, k r o w a nr. 1484. 
Obrazy olejne nr. nr. 191, 453, 704, 

1023, 1064, 1302 i 1758, dzieła o lo tn i ­
c tw ie nr. nr. 23, 41 , 299, 387, 723, 746. 
913, — w idok i z dziedziny l o tn i c twa : 
300, 374, 389, 476, 797. 

Posiadacze w y ż e j wymien ionych lo 
sów winn i zgłosić się po odbiór fantów 
w ciągu dni t rzech do lokalu urzędu gml 
ny Radogoszcz, w Lodzi u l . Zgierska 
nr. 123. 

KRANIE 

Akuszerki. 
W Mlłowi cach (pod Katowicami) za-

•trejkowały akuszerki. Z gazet. 

Akuszerka jest to członek spolc-
C z enst\va, k t ó r y jest w z y w a n y w tedy , 
™y się pragnie, by dziecko przyszło 
* a świat i w tedy , gdy się pragnie, b y 

z 'ecko na świa t nie przyszło. 
Jak w y n i k a z te j czysto naukowej 

^ i n i c j i . akuszerka jest istotą, k tóra re 
Wluje przyrost ludności, co znów de­
kuje o rozwoju po l i tycznym i gospo-

a r c z y m danego narodu. Akuszerka 
^ I n i a więc najważniejszą funkcję w 
Męczeńs tw ie . 

Mimo to społeczeństwa odnoszą się 
do akuszerek z czarną niewdzięcz­
nością... Nie doceniamy ich pożytecz­
nych funkcj i w organizmie kobiety i or­
ganizmie gospodarczym. 

Historja powszechna wiele miejsca 
poświęca akuszerkom w związku z na 
rodzinami wie lk ich ludzi. 

Juljusz Cezar skonałby w łonie mat­
k i , gdyby nie akuszerka Gaja Scroba-
nius, która w odpowiedniej chwi l i w y ­
konała odpowiednie zabiegi* i w y c i ą g ­
nęła małego Juljuszka kleszczami za 
nos. 

Hannibal zawdzięcza swe ocalenie 
t y l ko akuszerce. Oto rodzicielka je­
go, ućzuwszy się kochającą matką w 
trzecim miesiącu po fair accompli , 
zwróc i ła się do pewnej szlachetnej ma-
t rony z propozycją, k tórą najlepiej zna 
ją młode mężatki z X X w ieku . Tu h i ­
storja zachowuje dyskretne milczenie i 
t y l ko Tacy t w s w y m dzieje „De fu -
szeribus et akuszeribus" wspomina, iż 
t y m razem matronie się nie powiodło, 
za co została przez ojca Hannibala 
ścięta. 

• Karola Wielk iego nazywal i spół-

cześni „o jcem akuszerek". Jedni h i ­
s to rycy twierdzą, iż nazwano go tak 
dlatego, że specjalnie opiekował się aku 
szerkami, k tóre za jego panowania by ­
ł y przeciążone pracą, inni zaś dowo­
dzą, że jego cztery córk i zostały aku ­
szerkami. Trzecia hypoteza jest nara-
zie nieznana. 

Napoleon również zawdzięcza swe 
ocalenie akuszerce. Mianowic ie, o j ­
ciec Napoleona, spojrzawszy pewnego 
dnia na swą małżonkę, huknął w s'.ół 
i wrzasną ł : 

— Co, znów?! . . . Piąty! . . . 
Biedna kobiecina tak się przestra­

szyła, iż poleciała do jedynej na Ajaccio 
wówczas akuszerki madame Angelique 
de Scrobanon. Okazało się jednak, iż 
ówczesny reakcyjny rząd bardzo mu­
siał prześladować bogobojną staruszki;, 
skoro poprzedniego dnia sąd skazał ją 
na 3 lata więzienia z pozbawieniem 
prawa p rak t yk i akuszeryjnej na lat 127. 
Dzięki temu Napoleon cudownie ocalał. 

A my , jak Im się zato odwdzię­
czamy!.. . 

Zasłużone członkinie społeczeństwa 
znajdują się w k ry tyczne j sytuacj i f i ­
nansowej ! Doprowadzone do rozpa­
czy zast re jkowały w Mi towicach! . . . 
Ruch rewolucy jny wś ród akuszerek 
rośnie z dnia na dzień.... Być może, że 
jutro zastrejkują w Łodzi.. . 

Czy zdajecie sobie sprawę z grozy 
strejku akuszerek!... Strejk powszech­
ny jest wobec niego drobnostką... 

Gdy patrzę na uśmiechnięte twarze 
mężatek, na wiru jące i steppujące na 
dancingach paszportowo t. z. „panny" 
i gdy pomyślę na chwi lę, że w razie 
strejku akuszerek, to cale towarzy f 
stwo mogłoby 

Tych k i lka p rzyk ładów najlepiej 
świadczy o wyb i tne j rol i akuszerki na 
kształ towanie się historj i świata i pół­
światka. 

Nie, to by łoby katastrofalne!... 

Jestem ideowym obrońcą akusze­
rek, k tó rych działalność jest fundamen­
tem szczęścia rodzinnego, pozamalżeń-
skiego i społecznego!... 

W . L A K . 
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Dziś i dni następnych! C A S I N O Dziś i dni następnych! 

3 , O C Z E M M A R Z Ą 
B l U O i i L L ¥ 

Opowieść o pięKnych Kobietach i cudownych perłach 

W roli Belli Howard, najpiękniejsza gwiazda ekranu 

BETTY BLYTHE. 
Początek przedstawień o g. 5-ej. Orkiestra symfoniczna pod dyr. t,. KANTORA. 

Królowa Saba* 
Zbyteczną by łoby rzeczą rozwodzić 

sie szeroko i długo o nadzwycza jnym 
f i lmie p. t. „K ró l owa Saba", a lbowiem 
nie by ło jeszcze obrazu, k t ó r y b y tak 
jednogłośnie i tak entuzjastycznie by ł 
chwalony na ca ł ym świecie, jak w łaś ­
nie „ K r ó l o w a Saba". Przepych i ogrom 
w y s t a w y , porywające tempo akcji i dra 
matycjme napięcie, k tóre rośnie aż do 
ostatniej sceny, n iebywałe atrakcje w 
rodzaju kapi ta lnych w y ś c i g ó w na are­
nie wobec 100,000 w idzów, oraz inne 
l iczne efekty — budzą zachwyt i zdu­
mienie od początku do końca. 

„Suchy tydzień" 
m i ę d z y 1 a 7 p a ź d z i e r n i k a . 
Komisariat rządu na M . Łódź w 

związku wcielenem rocznika 1904 za­
kazał sprzedaży napojów alkoholowych 
W czasie od 1 października do 7 paź­
dziernika, b-

Eksmisja 
g r o z i s z k o ł o m w i e j s k i m . 

Gminy nie płacą komornego 
Ponieważ gminy miejskie nie płacą 

punktualnie komornego za lokale szkol 
ne, właściciele t ych nieruchomości gro 
żą im eksmisją, gdyż sami opłacają po 
datek na cele szkolne. 

W związku z powyższem .związek 
nauczyciel i szkól powszechnych zwro 
cił się do min is terstwa o zawiezieni 
tego podatku, w p rzec iwnym bowiem 
razie szkołom t y m grozi pozbaw'e:i ie 
loka lów, b. 

Zasiłki 
dla b e z r o b o t n e j I n t e l i g e n c j i 

ł ó d z k i e j 

będą wypłacone częściowo 
w sobotę. 

Onegda.i w lokalu funduszu bezro-
f>ocia odbyła się pod przewodnic twem 
inspektora Kul iczkowskiego konferen­
cja z przedstawicielami międzyzwiąz­
kowe j komisj i pracowniczej i hezrobot 
nych pracowników umys łowych w 
sprawie podziału 40 iys . zł., przezna­
czonych przez rząd na zapomogi. 

Po dyskusj i postanowiono bf?«1rza-
ne deklaracje podzielić na 2 gn ipy . z 
k tó rych pierwsza ot rzyma zapomogi 
już w sobotę, a następna — w począt­
kach przyszłego tygodnia- b« 

Pan dr. RosenbBat ma głos! 
-xo:~ -

P r a w d a l e ż y p o ś r o d k u ! 
Tako rzecze wiceprezes rady miejskiej. 

Budżet miasta będzie musiał ulec redukcji, a szczególnie rńektór* 
wydatki, posiadające charakter polityczny. 

Zwróc i l i śmy się do przewodniczą­
cego f rakcj i żydowskie j w radzie po­
sła d-ra Rozenblata, k t ó r y pogląd swój 
na prace rady miejskiej w y r a z i ł w na­
stępujący sposób: 

— Pierwszorzędną sprawą rady 
jest racjonalna f inansowa gospodarka 

w ładz komunalnych, na co winien być 
położony specjalny nacisk. 

Władze komunalne muszą się l iczyć 
z tern, że 

zdolność płatnicza ludności osłabła 
znacznie 

l że nie t y i ko nie można l iczyć na no­
we źródła dochodów, ale niewiadomo, 

czy dotychczasowe będą równie jak 
poprzednio wyda jne . 

Najważniejszym problemem jest oczy 
wiście budżet miasta l 
tylko racjonalna gospodarka może do­
prowadzić do zrealizowania budżetu, 
by nie został on jedynie fikcją na pa­
pierze. 

Z żalem hędzie trzeba zrezygnować z 
popierania niektórych Istotnie p o w a ż ­
nych dziedzin komunalnych, gdyż rui­

na gospodarcza, jaka nawiedziła nas 
zmusi do tego władze. 

Sprawy te wiążą się z polityka w-ę. 
właściwym tęgo słowa znaczeniu, gdyż. 
nlektóre wydatki maja bezwątplenia 

tło polityczne, 
to też rada miejska o ile zechce liczyć 
się Jedynie z życloweml warunkami, 
będzie musiała zarzucić, a w każdym 
razie osłabić polityczna stronę swoje) 

działalności. 
Rzecz oczywista, żo o ilęby nasze 

samorządy stanęły na czysto komu­
nalnej platformie, moźnaby się spodzie 
wać więcej zrozumienia dla spraw, 
które leża nam tak bardzo na sercu. 

Nie będę ich wyliczał, gdyż są one 
znane 1 w debatach budżetowych znaj 
dą ż y w y swój oddźwięk. 

Co do szczególnych spraw, jak np. 
jednej z najważniejszych — elektrowni 
to sprawą tą zajmują się inni członko­
wie naszego ugrupowania, osobiście 
mam Jednak wrażenie, że 

prawda jest gdzieś pośrodku, 
wobec tego jednak, że sprawa jest pr» 
wie zakończona, 

należało raz zaprzestać te) polewM; 
która do żadnych rezultatów oJreeni' 
nie doprowadzi. 

Co się tyczy 
kanalizacji | wodociągów, 

to obawiam sit, że obecny kry iys °J 
bije się ujemnie na zapoczątkowany 0" 
robotach. 

Niejednokrotnie wumaceałem *** 
stanowisko, że 
własnemł siłami miasto ule jest w 

tego dokonać. 
| że nawet najbogatsze miasto na 
chodzie bez pożyczki nie przepro^ 9 ' 
dziłoby takiej inwestycji. 

Rozumie sie, że obecny momou* nie 

jest pomyślny do starań o poży c Z 

zewnętrzną 1 możliwem jest. że te sa­
me przyczyny nie pozwolą wyasyS1 1^ 
wać odpowiednich funduszów na 
tynuowąnle rozpoczętych robót. 

W każdym razie przy usilnej i «J 
żliwie harmonijnej pracy rady i " 1 ^ 
skiej niejedną trudność da się p " * * * * 
ejężyć, Irśli nie dla dobra ipdnoste • 
lub ppszczęgólnych partii, TO w k a 

D Y M ra?i> na korzyść MIASTA- b-

Adwokaci łodzty iaii na ziazi, 
który odbędzie się w Poznaniu od 26 do 28 września 

W dniu dzisiejszym P godz. 9 wlecz, 
z dworca kaliskiego wyjeżdżają i Ło ­
dzi na 3 ogólny zjazd adwokatów pol­
skich w Poznaniu, k tó ry będzie trwać* 
OD dnia 2 6 do dnia 2 8 września, nastę* 
pujący pp. adwokac i : Rafał Kempner, 
Stanisław StrohmaJer, Karol W ięcków 
ski i Radz iw i ł Wodz ińsk i . 

Na zjeździe, oprócz spraw, obchodzą 
cych wy łączn ie palestrę, poruszone B Ę ­
dą sprawy, mające ogólne znaczenie dla 
sądownictwa polskiego. 

Między inneml wygłoszone zostaną 
następujące re feraty : Stanowisko adwo 
katury w państwie i społeczeństwie a 
PRZYSZŁY ogólny statut adwokack i , 2 ) 
adwokat -obywBic l . 3) kolizja obowiąz­
ków narodowych i obywatelsk ich adwo 
kata-polaka, 4 ) o przygotowaniu OBROŃ­

cy karnego, 8) o udział cudzoziemca ja­
ko obrońcy w procesie karnym, 6) o ko* 
pieczności wyodrębnienia adwokatury 
przy najwyższych instancjach sądo­
wych, 7) przygotowanie do adwokatury 
50 kwestja łączenia notarjatu z ądwoka 
turą, ')) ubezpieczenie w zawodzie adwo 
kncklm. (p) 

C E C Y U A DAUMANTFWNA 
BRONISŁAW H E Y M A N 

ZAICCZENI. 

I Ó D Ż , T O R U Ń . 
w« WRIEŚNLN 1W5 R. 

Marznąć nie będą ! 

R o b o t n i c y z a k ł a d ó w « a a | p l e r 0 * £ 
s k i c h o t r z y m a j ą w ę g i e l o d * * r * 

d i i f i r m y . ) 3 

Jak jut donosiliśmy, robotnicy ? \ 
du Szajblera i Grohmana zwrócili * l * e \ t 

firmy z Rrośbą o przydzielenia im 
na zbliżającą się zimę. Obecnie 
firmy zawiadomił robotników, że o<j Q . 
I października wszyscy beda nioPLje 
trzymać po 5 korey węgla p c \ c 

kosztu ze spłatą w 4-ch ratach. (W 

Zakłady szajblerow* 
skie e 

z o s t a n ą u r u c h o m i o n e n a P p 

8 d n i w t y g o d n i u . ,„ 
•lak się dowiadujemy, w najbl' 2* • 

czasie zakłady szajblerowskle ^go' 
mlone zostaną na pełne 6 dni ^ ^ 
dniu. zamiast dotychczassowvcn 
3~~4 dni. b. 
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Na straży siódmego mocarstwa. 
Czasu w o j n y 1 po wojn ie uwypuk l i ł a 

s '$ z nadzwyczajna wyrazistością rola 
D r asy jako źródła informacyjnego i r e -
*onatora pol i tycznego. 

' Informacyjna działalność prasy cza-
f11 wojny nabrała większego niż k iedy 
»olwiek znaczenia; prasa stała się 
J^wczas tubą, przez k tórą rząd ob­
WOŁAŁ kra j ca ły informacjami wo jen-
^ m i , pol i tycznemi, gospodarczemi. 

Okres ten nie sprzyjał swobodzie 
^chów w państwie prasowem l mnoż­
NY bez w ie lk ie j przesady za ryzyko ­
WAĆ zdanie, iż uajwydatniejszą dzla-
'ajnością informacyjną prasy w o w y m 
Q "es ic by ło przemilczanie najc iekaw-
S zych 1 najważniejszycl i informacj i . 

Klasycznym w t y m k ierunku p r z y -
^adein było w prasie francuskiej np. 
^ m i l c z e n i e w r. 1914 precedensów 
pWy nad Marną. B i t w a ta uchodzi ła 

Chodzi dotąd poczęści za urzeczy-
^stąienie planu marszałka Joffre'a. 
. W rzeczywistości przecież doszło 

0 P'ej w b r e w w o l i Joffre'a, k t ó r y w 
Jfckazle dziennym Nr. 4 do arniJI na-
j a 2 Vwat cofnięcie sle o 100 k im. ua po­
jenie od stol icy, uważając obronę Pa 

za rzecz niewykonalną- Is totnym 
sprawcą batalii nad Marną był A. 

, j r i a n d , który ua zwołanej ad hoc ra-
^ ministrów przeprowadził uchwałę Czującą marszałkowi zatrzymanie 

i a

e n a linji Marny 1 wydanie dccydu-l ą c!j bitwy. 
p akt ten doszedł do wiadomości opl 

uj ś l i c z n e j dopiero w dwa lata póź-
r,e'_I to drogą nie prasy, lecz książki 

Bon a. 
f a k t ó w podobnych temu choć nie-
^ S z e podobnej wagi przemilczane 
t r j 2 a s i e wojny setki po obu stronach 
j ą , n t u zarówno w prasie niemieckiej 

francuskiej i angielskiej. 
z i a łalność informacyjna prasy od-

Do ̂  a swobodę i rozrosła się nanowo 
°inie. Ale i tu nastąpi ły pewne 

bc,j n y < W e Włoszech działalność ta, 
$0ty^ a J e c m a z g łównych sprężyn pra 
^ttL I 1 1 a c , l i l i y . znajduje się od czasu 
tych r 0 t u faszystowskiego w źehz 
WE 'TAR'JACB cenzury, informacje i 
t i | c j p „ n t °wanie Ich w prasie w łosk ie j 
Q j ! a s z ys towsk l c j dozwolone jest o ty le 

^ sprzeciwia się Interesom dyk -

rj^J^szą jednak jeszcze role niż 
^ 'alność informacyjna, odg rywa pra 
ti e. , k o narzędzie po l i t yk i , wewnę t r z -
Wp, Z e wnę t r zne j . W tej zaś dziedzinie 
U e J ^ 1 pozostałości okresu wo jen -
A M * W e wszystk ich omal kra jach są 

S ' silne. 

^clu Z U a c z y ' i z w p ł y w y i dezyderaty 
ś \ v l

U ° d 8rywa ją znaczną rolę w c-
*om komentowaniu wydarzeń lanych. 
V» Z n a c z y - i ż zgodnie z tak im lub 
NU p o g l j * d e r n rządu na bieg w y -
cer,tr , P r a s a o m l * a Pewne fakty, a kon 
'akta"!? C a ł a s w a uwagę na innych 
°%hi i o ś v v i e l l a J e fak, jak w y n i k a z 
V t o ^ ' ^ Pol i tyk i rządowej , uderza 
ile i " °P t ymizmu, propaguje takie, a 

yjp* hasła etc. etc. 
k rjj.- c d n a l y l k o niezależność prasy 
^ z n < p o l i t y k i zwłaszcza żew-
k\ <>V

1C o b i a w i a się nawet tam, gdzie. 
^ h j ° * ł a n c ^ ' swoboda w w y p o w i a -
"io U S ' c lVe u ^ e g a 2 a d l i y m restryk-

"bo w organie radykalnym 1 
$n

 Z v c y j n l e nastrojonym wobec ek-
n i 0 i V C i i k o l o " i a t n y c h , w „L'Oevre" 

z n a , e * ć w Jednym i tym samym 
^"erzc 0 £ t r y j c l ( , t y w y P a d przeciw­

ko rządowi za wojnę marokańską pióra 
Pieovcfeu, a jednocześnie na drugiej ko 
lumnie obszerny komunikat wo jenny i 
komentarz gen. Verraux. 

To samo, acz w innym stopniu spo­
t yka się w prasie niemieckiej, angiel­
skiej. 

W y j ą t k i z ogólnej regu ły stauowlą 
pisma party jne, opozycyjne w stosun­
ku do rządu, aczkolwiek i one w k w e -
stjach bardzo ważnych podporządko­
wu ją się przeważnie ogólnym dy rek ­
t y w o m prasowym. 

W kwest j i Mossulu np. większość 
prasy angielskiej zajmuje stanowisko 

antywojenne nie dezawuując przecież 
rządu, aczkolwiek nie ulega kwest j i , iż 
gdyby de facto Mossul stał się p rzy ­
czyną w o j n y prasa angielska pogodzi­
łaby się z faktem dokonanym i oświe­
t lała całą kwest ję zgodnie z interpreta­
cją Downing-St rcet . 

Jako narzędzie po l i tyk i prasa ma za 
zadanie formowanie opinji publicznej. 

Czy zadanie to spełnia w całości? 
Doświadczenia ostatnich czasów po 

wojennych zagranicą i u nas dowio­
d ły , iż w p ł y w prasy na oplnję publ icz­
ną w kwest jach pol i tycznych jest 
względny. 

W p ł y w ten jest I może być dość 
si lny o i le wy tyczne prasowe nie od­
biegają zbytnio od nur tu opinj i , śwlado 
mego czy podświadomego. 

Jeśli rozbrat między obu kierunku* 
mi jest zbyt wy raźny , narzędzie pra--
sowe odmawia posłuszeństwa I tęp! się. 

K r y t y c y z m bardzo ścisły, oględność 
w posługiwaniu się argumentami ze 
źródeł of icjalnych, niezależność pilnie 
strzeżona są dziś niezbędnym warun ­
kiem zachowania i u t rzymania w p ł y ­
w u i prcstlge'u prasy, które pocl-gnją 
wszakże od czasu do czasu przewar­
tościowaniu w opinji publicznej. W . P. 

Z kuźni intryg dyplomatycznych. 

Węzeł gordyjski nie został przecięty. 
Austrja poddać się musi dalszej kontroli Ligi narodów. 

( S p e c j a l n a s ł u ż b a k o r e s p o n d e n c y j n a „ I I R e p u b l i k i " ) . 

Wiedeń, w e wrześniu. 
•Austriackiego ministra spraw zagra­

nicznych można już zal iczyć do umar­
ł ych . 

Wszys tk ie jego rachuby i p rzew idy ­
wania, wszystk ie zabiegi i posunięcia 
taktyczne mia ły ten rezultat, że Angl ja 
i Czechosłowacja u t w o r z y ł y wspólny 
f ront antyaustr iacki i un icestwi ły plan 
ratowania Austr j i p rzy pomocy t. zw. 
ceł proferencyjnych. 

Kopiowanie zresztą tak tyk i b. kanc­
lerza Seipla okazało się t y m razem zgub 
nem dla republ ik i naddunajskiej. 

A b y sobie uświadomić rozmiary k lę ­
sk i , jaką dr. Mataja poniósł na ostatniej 
sesji l igi narodów, należy zajrzeć za ku 
l isy I odsłonić choćby rąbek tajemnic, 
jak iem! minister austr iacki osłonił całą 
robotę dyplomatyczną z ostatnich trzech 
miesięcy. 

Mataja jest gorącym zwolennik iem 
federacji naddunajskiej i dla tej koncep­
cji pracuje on konsekwentnie od czasu, 
gdy zasiadł w gabinecie dr. Rasneka. 

Ze rwawszy wszystk ie mosty łączą­
ce urzędowy Wiedeń z Ber l inem, zabcz 
p ieczywszy się więc wcale nie austr iac­
kiemu uderzeniem w stół przed bru ta l ­
nością i in t rygą Strcsemaima rozpoczął 
Mataja bardzo hazardowną grę dyp lo ­
matyczną, polegającą na tern, by p rzy 
pomocy Francj i zmusić Benesza do kom 
binacji unji celnej państw sukcesyjnych, 
jako przedwstępuej fazy do unji po l i ­
tycznej . 

Bawiąc ostatnio w Paryżu u łoży ł on 
w raz z Br landem i Painlevem ca ły plan 
strategiczny, ostudziwszy poprzednio 
mocne zapały fi loczeskie Francj i . 

Federacja naddunajska jest — jak 
wfcdomo — dla Ouał d'Orsay na j rea l ­
niejszą formą zapobieżenia unji austro-
niemiecklej. To też każdy po l i tyk l iczyć 
może zgóry na sympatjc francuskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych, je­
żeli oddaje się usługi idei naddunajskiej. 
Przec iwnie znowu musi się każdy l iczyć 
z niechęcią Ouai d 'Orsay, jeżeli bierną 
choćby postawą krzyżuje realizację te­
go planu. 

Otóż Mata ja przedstawi ł w Pa ryżu 
sprawę w ten sposób, że najwalnicjszą 
przeszkodą w przeprowadzeniu unji cel 
nej i)aństw sukcesyjnych jest Praga. 

Jeżeli w ostatnich tygodniach moż­
na było obserwować obniżenie się zna-
czenia I prestige'u Benesza we Francj i , 
jeżeli m in is t rowi Skrzyńskiemu udało 
się stosunkowo łatwo zająć tę pozycja 
wśród dyp lomatów europejskich, jaką 
poprzednio zajmował minister czeski, 
to g łówna przyczyna tej zmiany t k w i 
w przeciwstawieniu się Beneszu zamia 
rom f rancuskim na punkcie Austrji. 

Sprzeczność interesów czesko-fran-
cusk i ih objawi ła się z całą jaskrawo­
ścią w czasie ostatnich obrad genew­
skich. 

Chcąc obezwładnić Benesza i zmu­
sić go do przyjęcia tezy federacyjnej po 

stanowi ł Br iand i Mataja pokłócić Pra­
gę z Rzymem. 

Sposób uży ty dla osiągnięcia tego 
celu, byt w łaśc iw ie powtórzeniem tak­
t yk i Seipla z r. 1922. 

Mataja poprosfu zaproponował Mus-
soliniemu objęcie pewnego rodzaju k u ­
ratel i nad Austr ją, co w konsekwencj i 
oznaczałoby zupełne wyłączenie w p ł y ­
w ó w Czechosłowacj i na uk ład stosun­
k ó w pol i tycznych w środkowej Europie. 
Naturalnie mia ły W ł o c h y objąć tę k u ­
ratelę drogą stopniowej ewolucj i , by nic 
budzić przynajmniej z początku zby t ­
niego zaniepokojenia. 

P ierwszą fazą ściślejszego stosunku 
między Wiedn iem a Rzymem miało być 
przyznanie Austr j i przez rząd w łosk i ceł 
preferencyjnych, za czem poszłaby u-
nja celna, później monetarna i po l i tycz­
na. 

Ta propozycja Mata j i była wed ług 
planów francuskich obliczona na to, by 
ty l ko zademonstrować Pradze niebez­
pieczeństwo grożące Czechosłowacj i 
e dojścia do skutku unji austro-włosldcj . 

W gruncie rzeczy bowiem Ouai 
d 'Orsay nie życzy ł sobie pomnożenia 
w p ł y w ó w włosk ich w środkowej Euro­
pie, gdyż to odbićby się musiało u jem­
nie także na układzie sił na morzu Śród 
ziemnem. 

Mussolinl propozycję Mataji przyjął 
i zgodził silę na przyznanie Austrji ceł 
preferencyjnych. 

Na razie więc Ouai d 'Orsay t r i um­
fował . 

Nie t rwa ło to jednak zbyt długo, — 
L e d w o ty l ko gruchnęła wieść o kon­
szachtach włosko-austr jackich w y s t ą ­
pi ł nagle także Benesz z planem p rzy ­
znania Austr j i ceł preferencyjnych. — 
Oznaczało to zneutral izowanie tak tyk i 
francuskiej, z tern jednak dla Austr j i po­
myś lnym wyn i k i em, żc już dwa pań­
s twa oświadczy ły gotowość przyjścia 
z pomocą Wiedn iow i , k t ó r y ugina się 
pod ciężarem po l i tyk i ceł ochronnych, 
stosowanych wobec Austr j i przez w s z y 
stkie niemal państwa sąsiednie. 

Zdawało się zatem, że sytuacja go­
spodarcza republ ik i austriackiej popra­
w i się radykaln ie i że tak tyka Mata j i 
odniesie sukces. 

Zapomniano ty lko , że chęć' Benesza 
przyznania Austr i i ulg ekonomicznych 
nie by ła szczerą, lecz podyk towana je­
dynie koniecznością pokrzyżowania pla 
nów włosk ich i że z chwi lą ustania tej 
konieczności Benesz cofnie z lekkiem 
sercem swoje odnośne przyrzeczenie. 

Obrady genewskie w sprawie Austr j i 
dowiod ły , na jak kruchych podstawach 
opierała się w ia ra w pomoc czeską dla 
Austr j i . 

Uderzy ło powszechnie, że podczas 
gdy Francja domagała się ostatnio w 
Genewie zupełnego zniesienia kontroli 
finansowej ligi nad Austrją, Chamber­
lain i Benesz żądali dalszego trwania 
tej kontroli. 

Wyjaśnienia tej zagadki szukać na* 
leży w tern, żc Benesz eiicąc zemścić 
się na Mataj i i na Brłandzie za ich intry­
gi w łosk ie schronił się POD opiekuńcze 
skrzyd ła Angl j i . 

Poszło m u to tern ła tw ie j , że leżało 
w interesie Angl j i , by przed fłnalizacją 
układu reńskiego nie wypuścić z rąk 
atutu austriackiego. 

Anglja w ie , że z chwi lą zniesienia 
kont ro l i decydujący w p ł y w w Austrii 
mieć będzie Francja, zwłaszcza, że mi­
nister Mataja ma zdecydowaną orien­
tację francuską. 

Ponieważ komitet f inansowy l igi stoi 
ca łkowic ie pod dyk tandem anglosaskim, 
pokierował Chamberlain sprawą w ten 
sposób, że zamiast uzyskać zwolnienie 
od kont ro l i , Austrja poddać się mus] 
obecnie dalszej kontroli na 3 lata ( w od­
miennej naturalnie formie) i zgodzić się 
na wprowadzenie dotychczasowej for­
my kontroli w ciągu najbliższych lat 
dziesięciu, o Ile uzna to za potrzebne do­
radca llgfl narodów przy Banku Narodo­
w y m . -

Tak więc unicestwiony został plan 
federacji naddunajskiej względnie kura ­
teli w łosk ie j nad Austrją i to na tak d łu ­
go, jak długo komitet finansowy l ig i na­
rodów będzie miał glos decydujący w 
sprawach austr iackich. 

W grze dyplomatycznej między Fran 
cją a Anglja z jednej strony, a Beno-
szem l Matają z drugiej strony, stroną 
poszkodowaną jest na razie Austr ja. — 
Wiadomo, przecież, że gdy „szaleją k ró ­
lowie — to cięgi dostają Ach iw i " . . . 

Spectator, 
xvxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>OCCC-

Na wystawie wiedeńskiej ukazała 
się ostatnia nowość reklamowa: kiosk 
do reklam, oświetlony różncml kolorami 
od wewnątrz, bawiący słuch tonami 
radio i siejący dokoła piękne zapachy z 
rozpylacza perfum* 



Str. 4. I L U S T R O W A N A R E P U B L I K A " 

Między tragedją a groteską. 
:o:-

Wieczne miasto walczy z duchami. 
Najlepszy sposób pozbycia się lokatora, który nie chce płacić 

komornego. 
( S p e c j a l n a s ł u ż b a k o r e s p o n d e n c y j n a „ I I . R e p u b l i k i " . ) 

Paryż , we wrześniu. 
P rzys łow ie o przec iwieństwach, k tó 

re się schodzą, znajdują w y j ą t k o w o 
przekonywujące potwierdzenie w obec 
nym roku św ię t ym ze świata duchów. 

Nic da się zaprzeczyć, że właśnie 
obecnie, podczas gdy odprawia się ty le 
mszy i gdy tak niezliczone t ł umy w ie r ­
nych szukają wyzwo len ia w ośrodku 
katol ickiego chrześcjaństwa, Z ta jem­
n iczych głębin chaotycznego zaświaja 
w y n u r z a się na powierzchnię wzmoc­
niona czerada duchów, wys łanych być 
może przez Tego, k t ó r y chce doświad­
czyć ludzi właśnie w chwi l i , gdy w iara 
najlepiej chroni ich przed przesądem. 

G d y b y ś m y chciel i w y l i c z y ć w s z y ­
stkie poszczególne zjawiska, powsta­
łaby długa l i tania. 

W najrozmaitszych miastach w łos ­
k ich, za równo w małych wioskach, jak 
i w ośrodkach życia, ba, nawet w Rzy­
mie, dzienniki za jmowały się w ciągu 
ostatnich miesięcy raz po raz w y p a J -

Prezyaenf" parlamentu Rzeszy Loebe 
rozmawia z senatorem francuskim de 
Monzle po wyjściu z obrad kongresu pa 
cyflstów w Paryżu. 

kami zjawiania się duchów, które ze 
znaną tym nieważkim istotom równo­
waga kroczyły po wąskiej kładce mię­
dzy tragedją i groteską. 

W Rzymie np. przez dłuższy czas 
odbywa ły się p ie lgrzymki c iekawych 
na wąską uliczkę przedmieścia, gdzie 
w uk ryc iu wś ród zieleni domku nagle 
pojawia ły się duchy. 

Duchy te zachowywa ł y się tak ak-
by postanowi ły dać się każdemu mie­
szkańcowi we znaki. 

Ciskały krzesłami i kuchennymi 
sprzętami, gospodyni rzuciły w głowę 
olbrzymi kartofel, gospodarzowi zasa­
dziły pod nosem pokaźny pomidor, a 
w policjanta poprostu rzuciły karafką. 

Skrapiano obficie ca ły zaczarowany 
dom święconą wodą, zmobi l izowano 
najlepszych de tek t ywów, ukręcono łeb 
podejrzanie wyglądającemu kołowi, 
ale dopiero dziennikarze położyli kres 
tej swawoli, s twierdzając, że jeśli na­
wet istniały duchy, to działały one po­
średnio zapomocą rąk 1 nóg kapryśne] 
córeczki właściciela domu. 

Niebawem doniesiono z okol icznych 
i dalej położonych wiosek o istnieniu 
takich prześladowanych przez duchów 
domków, przyczetn w rezultacie w y -
k r y w n a o ducha duchów we właścicielu 
domu, który chciał pozbyć się swych 
lokatorów, albo w lokatorze, który tt-
ważal , że Jest to najlepszy sposób na 
zrealizowanie komornego... 

Ale zdarzały się również poważniej 
sze, n iewyświet lone wypadk . 

W Neapolu po jaw i ł y się na ciele 
pewnej młodej, histerycznej dz iewczy­
ny, k tórą kont ro lowal i lekarze, w y r a ź 
nie, k r w a w i ą c e rany Chrystusa; w oko 
l icy Ancony ośmioletnia dz iewczynka 
uzdrawia ła ślepych i k u l a w y c h ; pod 
Rimin i cały lud wpadł w ekstazę, po­
nieważ jakaś zmarła, w cztery dni po 
wys taw ien iu przez lekarza ś w l u ' 
twa śmierci, poruszyła się w zamknie 
te] trumnie. 

Ostatni , dotychczas jeszcze n iewy -
świet lony wypadek zdarzył się w oko­
l icy Salermo. W tamtych stronach pod 
wysok im i murami klasztoru wyp ra ­

wiały tajemnicze harce jakieś postacie 
spowite w białe, powłóczyste szaty. 

Zjawiają się one w r a z z uderzeniem 
północy i bez szmeru otaczają zamk­
nięty gmach, w k t ó r y m żyje około 
pięćdziesięciu zakonnic, gardzących 2y 
ciem doczesnem. 

Zakonnice bronią się biciem w k la ­
sztorny dzwon i żar l iwą modl i twą. Ale 
ludność, obawia się o ich opinję, urzą­
dziła formalną nagankę na duchy w 
bia łych prześcieradłach. 

Kto posiada strzelbę i zezwolenie na 
polowanie, zaczaja się, czekając na po 
wtórzenie się zjawiska. 

Jednak duchy chw i lowo zaniechały 
wyc ieczk i w te okolice. 

Widocznie t y m weso łym zaświa-
towcom wys tarcza , że s t w o r z y ł y sy­
tuację, k tó ra jako ż y w o przypomina 
średniowieczne oblężenie k lasztoru. 

Pozatem nieważkie is toty zadowo­
l i ł y się najpewniej tern, że badanie o-
kol ic k lasztoru spowodowało ma ły 
skandal. 

Oto Jeden z nocnych posteru«. - w 
usłyszał nagle szmer za sobą w i.rża­
kach. Rzucił się odważnie naptz i l i 
wprawdzie nie znalazł duchów, ale 
zato natknął się na jakiegoś mnicha w 
t owarzys tw ie trzech niezupełnie ubra­
nych młodych dziewczyn... 

W ten sposób W ł o c h y walczą z po 
dejrzanymi wys łann ikami piekielnych 
mocy, a głęboka w ia ra u ła twia im tą 
n ierówną wa lkę . Al. St. 

' X . 

Cel. 

al« 

Uczeni bardzo wiele mówlq I pisza na < c D i a > 

t zw. „celowości w świecie". 
Mówi się 1 pisze o celach wzniosłych, o ce* 

lach zasadniczych, o celach nieprzepartych " 
najmniej o „celach... więziennych. 

Wszystko służy rzekomo do pewnych celo* 
Bezcelowość jest nonsensem z punktu widz* 

nla mądrości naukowej. 
Tak. A teraz zamknijmy książkę I wyjdźm* 

na ulicę. 
Tramwaj przejeżdża dziecko na śmierć. 
Stał się wypadek. 
Wszystko jest w życiu bardzo celowe, 

śmierć dziecka jest dla mnie corinjmnlcj nl«r°' 
zumiała. 

A jednak mądrość naukowa I w tej spr«w'* 
zabiera głos. 

Jakaś metapsychlczna gałąź wiedzy uczy: 
— Niema żadnej różnicy miedzy życiem 

śmiercią. Zmiana materii nie powinna nas 0 

chodzić. Mniejsza o formę — treść pozosW 
zawsze ta sama. 

Tylko fanatycy I ludzie ciemni załamują t e > 

cc nad trupem ukochanej osoby. • 
Śmierć nie przychodzi bez przyczyny. śn> i c'* 

nie jest bezcelowa. A dzieje się to dlatego, p 
niema nic nowego pod słońcem i nie będz'f> 

Świat ma określoną wagę 1 silę. Dla"* 
więc, aby ktoś się narodził — musi P r / c < , ' C . 
ktoś umrzeć. Jeżeli więc ktoś umiera baw 1 

młodo, wygląda to mniej więcej tak samo, J* 
przekreślona czerwonym ołówkiem cyfra «^ 
lansle handlowym. Najzwyczajniej poprawi* s 

błąd. Zamiast tej liczby wpisuje się Inną. . 
Zamiast jakiegoś osiemnastoletniego gf f l ' a 

nego poety, który umiera we Włoszech " a s U 

choty, przychodzi na świat ;.^n szewca. , 
I słusznie. Zupełnie celowo 1 konsekwefl'" 
Urodził się poeta. Żył osiemnaście lak 0 1 5 

cudowno poezje o tęsknocie do drzew P 0 1" 
rariczowycb. I wszystkim wyciskał łzy z ° c Z

) e 

I wszyscy zaczęli pisać wiersze o tę« k n ° 
do drzew pomarańczowych. 

I nie miał kto ludziom szyć butów. 
Trzeba było błąd naprawić. 
Poeta umarł — narodzi się majster sze** 
Czy nauka nie ma racji— A" 8' 
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P o k ó j 
z o d d z i e l n y m w e j ś c i e m 
ładnie umeblowany, z elektryczno­
ścią i wygodami, dla inteligentnego 

pana 

z a r a z d o w y n a j ę c i a . 
Oferty sub, „Śródmieście* do adm. 
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OBIADY 

es 
od 12 — 5 po pol 
z 3 dań po Zł. I - 7 5 

S K O Ł A C I E $tr£J& 
M E N U W I E C Z O R N E 

rai Zupa rakowa 
SBJ Zupa purć z selerów 

Barszcz lub bulion z pasztecikiem 

JJJ Szczupak w galarecie 
MM Pasztet sos tatarski 
SB) Sałata z drobiu 
2 Rozbef po angielsku kartofle frits 
m Cąber barani z fasolką 
• B Gęś pieczona z jabłkami 
g j Sznycel cielęcy garni 

55 Suflet czekoladowe 
m Kompot mieszany 
SIL Ptysie z kremem. 

• B Od 10—4 Dancing i atrakcjami _-BbS 
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H E R M A N L INDT. 

Podarunek urodzi­
nowy. 

(Dokończenie) 

Teraz zaczęła pani Eleonora prawic 
lamentować. Tak i kosztowny podaru­
nek, tak i drogocenny, to naprawdę za-
dużo tego dobrego, i Hans Egon znowu 
musiał zapewniać, że cena wcale nie 
była „ t a k " wysoka . 

— Niech pan przyniesie więcej ta­
k ich rzeczy, panie baronie — powie­
dział radca — mam zbieracza, k tó ry się 
niemi interesuje i chętnie k i lka tysięcy 
marek za podobny sztych ofaruje. 

Spojrzał na otaczających go. Z pcw 
nością ten biedny profesor un iwersytec­
k i , kt.óryby chętnie prowiz ję zarobi ł u-
Czynii tę uwagę nie bez tendencji. 

Pani Eleonora jakby to odczuła: 
— Nigdy się z t y m obrazem nic roz­

stanę. — rzekła z wdz ięk iem. — I choć 
b y nie by ł tak war tośc iowy , ponieważ 
jednak jest osobl iwem dziełem sztuki, 
czyni go to dla wszys tk ich ludzi, k tó rzy 
nie są jak ja w szczególnym do niego 

stosunku, jeszcze kosztownie jszym. — 
1 też ty lko dla moich gości, kochany 
profesorze nic dla mnie, gdyż ja ten 
sztych jeszcze bez B. G. kochałam. 

I śmiejąc się wyc iągnę ła ta eleganc­
ka kobieta dłoń do nowego gościa. 

** 
Hans Egon nie by ł zachwycony od­

k ryc iem profesora. 
Niestety, nie b y ł y to czasy, w k tó ­

rych móg łby robić podarunki wartośc i 
k i l ku tys ięcy marek. 

Panie Boże! Gdyby to wiedz ia ł ! Do­
p r a w d y pech! 

Znalazł już raz dzieło sztuki, k tórc-
by mu mogło przysporzyć pewnej su­
my , k tóraby mu pozwol i ła przeżyć ma­
jętnie k i lka miesięcy, to musiał je jak na 
złość podarować. 

Wszak pani Eleonora sama powie­
działa, że jej to B. G. jest zupełnie obo­
jętne. Jak iko lwiek ładny sztych niezna­
nego mistrza uczyn i łby takie samo w r a ­
żenie, tak samoby ją zachwyci ł . I teraz 
popadł w podejrzenie, że w y b r a ł poda­
runek pretensjonalny. Uważa ł za słusz­
ne, że żałował of iarowanie wspaniałe­
go sztychu. 

Z jawi ł się k i lka dni później u pani 
Doruquist, k tóra po to go zaprosiła na 
herbatę, aby by ł obecny przy przedsta­
wieniu sztychu znawcy dok to rowi Bur -
gemanowi. 

Hans Egon odczuwał od owego w i e ­

czoru w pobliżu kominka pewne ozię­
bienie, nie mógł jednak poskromić swej 
c iekawości i nie być obecnym p rzy o-
cenie doktora Burgemana. Ten szybko 
rzuci ! wzrok iem na sztych. 

Potem uśmiechnął się, uśmiechnął 
się szczególnie, p rawie drwiąco. 

— No — spytał ta jny radca — czy 
my l i łem się? 

Nastąpiła k ró tka pauza. Poczem 
rzekł dr. Burgeman: 

— Nie, szanowny panic radco, ale 
jestem t y m , k tó ry niestety musi pana 
rozczarować. Ten sztych pochodzi w ł a ­
śnie z moich zb iorów. Skradziono mi go 
przed pięcioma laty . Jeśli pan pozwol i 
dowiodę tego zaraz. W idz i pan ta rama 
jest nowa. Natychmiast po kradzieży o-
prawiono sztych w ramę, aby zakryć 
znak uczyniony przeze mnie atramen­
tem na drugiej stronie obrazu. Pozwol i 
pan, że ten papier zupełnie zresztą no­
w y trochę usunę... W idz i pan tutaj są 
moje dane o obrazie... z moim podpi­
sem..." 

— W y j ą t k w y wypadek. — Przed t y 
godnicm odk ry ł mój przyjaciel ten 
sztych u antykwar jusza X., u którego 
zapewne i pan go nabył . Ten cz łowiek 
zażądał początkowo dziesięciu marek, 
potem opuścił na sześć. M ó j przyjaciel , 
k tó ry uważał ten sztych za n ieprawdzi ­
w y zasięgnął mojej rady, opisał m i o-
braz tak dokładnie, że iuż więcej nie 

wątp i łem w to, że jest to mój B- ^ ' ^ e 

Pośpieszyłem do antykwarjusza, 
obraz już zniknął. e rri i 

Tak dzieje się często z kradzio" ? 

dziełami sz tuk i : poniewierają
 s'̂ JjsesZ' 

pewien czas, poczem bywa ją za ' ^ „je­
na cenę zbyte. Nd, panie baronie, P J a l 
waż pan też prawdopodobnie n i e 

więcej niż sześć marek strata P * " 0 j i 
zostanie zaraz wy równana . " ° 
pan, że panu te pieniądze.... . sjc. 

Twarze wszys tk ich w y d ł u ż y ł y ̂ t 

ale najbardziej w y d ł u ż y ł a się ,! vbk° 
Hansa Egona. Został djabelnic sz Q i 

odarty z nimbu podarku urodzinom ^ e 

W s t y d wobec pani Eleonory W ' , v g l 
unikniony. Gdyby ten sztych . v dc 
przynajmniej dziesięć marek ! Ale r 

datku chciano innemu sprzedać z :ctffi-

cze niższą cenę, niż to uczyniono J c j C 

Pani Eleonora uratowała s > t to 
przez parę uprzejmych s łów. J ' a 

czarujące u kobiet, że zawsze ̂ jjaiic-
obronę mężczyznę, któremu są 0 

Hans Egon ma swoją POCIEC • LTCR 
bym jej nawet tego obrazu nic P° t3fi 
w a ł " , myśl i sobie, „n ie móg łby" reK 
tych dwuch czy trzech tysięcy ]\ETF 
otrzymać, gdyż pochodził z k r a 

Więc może stało się lepiej. iri** 
Ale od tego czasu Hans ES°J• d a j a 

wst rę t do podarków, k tóre ^ . ^ 1 , 
na droższe, niż są w rzeczy wist • ^ r 

Tłum- B ' 



Łódź 
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B i ¥ i d l e e t i m p e r a 
jest zasadą, szeroko stosowaną przez p. Grabskiego. 

pełnomocnictwa i fantastyczne plany 
srnacyfne nie uratują sytuacji 

Łódź 

25 września 192.S 

N o w e 
Gratbskiego czyni najbardziej 

P a c r l i w e W y S i J ] t i i a b y utrzymać sie. 
y sterze. 

j . ^ jednej strony zaspokoił bardzo dla 
8° groźbą opozycją, jaką stanowi-i 

l c y w połączeniu z przemysłem. 

R o l n i c y otrzvmaIi dalekoidące udo-
^enia w zakresie podatku majątko­

w o orajz gruntowego. Pozatem dwa 
u ' Państwowe, t. j . Bank Gospodar-

Kr.ajowego oraz Bank Rolny p.o-
^ o \ v a J v długi ro ln ików aż do k w i ^ t -
J(jy P rz^szłego roku, t. j . na dalsze pół 

^ ^ 6 c W m słowem rolnicy uzyskali tak 
lv* i Z Q t 5 u s ^ P ^ w a , iż dzisiaj za ceną 
^ n koncesji przeszli z ostrej opozycji 

Pochy lne j neutralności, 
drugiej strony rozpoczęła się akcja 

I s^ania przemysłu. Ma być zwołana 
U ^ s o w a rada gospodarcza, dzięki 
,^ r e) przemysł miałby możność w ick -

|o wp ływu na pol i tykę ekonomiczną. 
«j ^ to oczywiście jedynie pozory, 

sania konstrukcja rady gospodar­
ce' ' e st tego rodzaju, iż z góry w y k l u ­
ła °wocność obrad. Do jakich bowiem 
iibh rezultatów, skoro to koleg­

i a składać się aż ze stu członków? 
M ^ a z i e rozpoczęła się ostra walka 
J / p y poszczególnemi gałęziami prze-

^ 5 ' u o ilość mandatów. 
p • . 

(j c • Premjer spodziewa się, iż na tem 
ty ^ ° ł a poróżnić przemysłowców i do­
ny C Ł asowy front opozycyjno-kryty^z-
l w l e będzie tak jednoli ty, a zatem za-

się 
St 

j j 6 f 7 r a rzymska zasada divide et im-
sy a ' * s t stosowana w najbardziej k la-

?*y sposób, 
rjjj . a^anie p. Grabskiego z bankami jest 
sią . ] bardzo ułatwione, skoro zważy 
C j ^ s a . one w wielk iej niemocy a jedno-
? a ] ^ e b y t ich jest w głównej mierze 

p y °d pomocy finansowej rządu. 
4by ' ^ r a l a s k i uczynił więc wszystko, 
Hie. l u Pełn ie zgnieść opozycję najgroź-

b°wiem najbardziej rzeczową, 
^ c z W y r a z e , m miałyby być sfery gospo 

p C ' 

j^f * e r e n i e sejmowym. 
V t

 a W s z y s t k i c h , obeznanych dobrze z 
t>WCl S Z e n*i stosunkami, jasnem jest już 
H4 ^ < 'ż dzisiaj — a ty lko o tom moż-

Tak dalece jest pewien swego wypró 
bowanego środka ogłaskiwania tych 
którzy zbyt głośno krzyczą i protegowa­
nia tych, którzy milczą, iż po zupełnem 
załamaniu się całej swej pol i tyk i ma od­
wagę wniesienia projektu sanacji. 

A b y zdobyć dla łych projektów kre­
dyt, przedłoży ich p, Grabski radzie go­
spodarczej, która będzie niezdolna do 
rzeczowej k ry tyk i , ze względu na jej 
w ie lk i skład oraz wniesiony ferment, po­
wstały na tle rozdziału mandatów. 

Jednem słowem nastawiono sieci, by 
złowić w nie wszystkich i utrzymać się 
nadal przy rządzie. 

Stan taki uważamy za katastrofal­
ny. Trzeba bowiem powiedzieć jasno 
i dobitnie, iż rząd p. Grabskiego, a 
zwłaszcza jego szef, wykaza ł dobitnie, 
iż nie jest zdolny przeprowadzić sa­
nacji. 

Również co do tego nie należy się 
łudzić, iż nie posiada najmniejszych 
danych, aby nas wyprowadz ić z cięż­
kiego położenia, w jakiem się znaj­
dujemy. 

Przedłużenie pełnomocnictw 1 za­
twierdzenie fantastycznych planów sa­
nacyjnych nie rozwiąże sytuacj i . 

Pobrn iemy w większe i głębsze ba­
gno aniżeli to, w jakie zdołano nas 
w t ł oczyć po w ie lu ofiarach, poniesio­
nych na rzecz sanacji. 

Pol i tycznie sprawa przedstawia się 
zupełnie jasno. 

Rząd Grabskiego winien jaknaj rych 
lej ustąpić na rzecz koal icyjnego rządu, 

» tT ! f ' g d y z n i g d y n i e 

^ s i

 ę Ł i e < ~ rząd Grabskiego 
lut l>6wić wiadomo, co 

trzy 

^ r t ; e N V ' e n r °dza j ustępstw czynionych 
, 0 rn °raz sztucznie podniecane Tóżni 

na reformę rolną są czynni' 
^ i e c ^ k ^ 6 n * e pozwalają sejmowi na 

T a l Z d e c y ^ 0 w a n e g o stanowiska 
się p. Grabskiemu w 

Scli w Z n o w i e n i a obrad sejmo-

yc; 

wznowienia obrad 
' •"c ić jego uwagę od głównych 

c *ycl J ' ! l c z c k f inansowych i gospo 
V ^ H i a s ^ i e r ° w a ć ją na śliskie tory 

m i Cdzypa r t y j ny c h 

k tó ry mógłby załatwić najważniejsze 
konieczności narodowe. 

Z jednej st rony rząd ten musiałby 
wyb ierać między doradcą f inansowym 
i k redytami zagranicznemi, t. j . rychłą 
sanacją a nowemi wyborami , do czasu 
k tó rych nasza sytuacja f inansowa nie 
mogłaby ulec poprawie. 

Nawet tych szans nie daje nam 
ewentualne pozostanie rządu Grabskie­
go. Do przeprowadzenia sanacji nie 
jest on w żadnym wypadku zdolny i 
jednocześnie nigdy, ze względu na swą 
ambicję nie zgodzi się na przyciągnię­
cie doradcy. 

Jednocześnie odtrącenie sejmu od 
wszelk ich ingerencji przez uzyska.ile 
pełnomocnictw powoduje zanik odpowie 
dzlalności 1 jest czynnik iem demoral i ­
zującym izbę, a kompromi tu jącym u-
strój demokratyczny. 

Dlatego też trzeba przejrzeć całą 
grę i ocenić wartość ostatnich pociąg 
nieć p. Grabskiego. Nie popełnimy błę 
du, jeśli p rzy wszelk ich kombinacjach z 
góry w y k l u c z y m y możl iwość pozosta 
nla p. Grabskiego w jak imkolwiek 
rządzie. 

Człowiek, k t ó r y przegrał sromotnie 
wszystk ie atuty , musi odejść! 

Każdy, k to po nim przyjdzie, będzie 
lepszy, skoro nie będzie posiadał jego 
uporu, a pozostając pod stałą kontrolą 
naszych izb ustawodawczych, nie bę­
dzie mógł systemem posunięć zakul i ­
sowych u t r zymywać się p rzy w ładzy . 

Dr . Leszek Kl rk ien 

Dolar w Łodzi. 
Na rynku panuje tendencja trudna 

do określenia. Mater jał to znika, to 
znów się pojawia. 

Kursy są bardzo niejednolite. 
Po wzmocnieniu, jakie cechowała 

wczorajsze przedpołudnie nastąpijp pe­
wne osłabienie. 

Pod wieczór kurs dolara w żądaniu 
wynos i ł 6,38, w płaceniu 6,32. 

Mater ja łu było poddostatkiem. 
dencja n iewyraźna. 

Ten-

- :0 : 

Charakterystyczna sprawa w sądzie handlowym 
Na wczorajszem posiedzeniu wydz ia 

łu handlowego sądu okręgowego roz­
pa t r ywany by t niezmiernie c iekawy, ze 
względu na swój zasadniczy podkład, 
spór między bankiem handlowym w Ło 
dzi a fabryką w y r o b ó w bawełn ianych 
Karol Hoffr ichter. 

Sprawa powstała z powództwa rze­
czonego banku, na zlecenie, którego po­
zwana f i rma wys taw i ł a przedwoiną wek 
sel na sumę 6,000 rubl i . 

Rzecznik banku wnosi ł o zasądzenie 
od f i r m y „Hof f r i ch ter " powyższej sumy 
po przerachowaniu jej na złote w sto­
sunku 100 proc. 

Pełnomocnik banku jako podstawo­
w y m o t y w podnosił fakt. że mocodaw­
ca jego w czasie w o j n y straci ł lw ią 
część swych kapi ta łów które z mil iono­
w y c h sum zmalały niepomiernie. 

Z drugiej zaś st rony f i rma Hof f r ich­
ter operacjom, przeprowadzanym pod­
czas wo jny zawdzięcza wzrost swego 
przedsiębiorstwa. 

Pełnomocnik strony pozwanej w n o ­
sił o przerachowanie przedwojennego 

długu w myśl odnośnych przepisów 
rozp. z dnia 14 maja na 10 proc. 

Sąd (przewodniczył sędzia Łodz iew-
ski) po naradzie w y d a ł w y r o k zasądza­
jący od f i r m y Hoffr ichter 10 proc. d łu ­
gu, c - -

Zebranie wierzycieli 
f i r m y L. D . W e i t z m a n w K r a k o w i e 

W związku z wdrożeniem przez sąd 
ok ręgowy w Krakowie postępowania u-
godowego do majątku f i rmy Leona i Do 
ry Wei tzman w Krakowie , odbędzie się 
dn. 22 bm. o godz. 8.30 wiecz. w lokalu 
centralnego stowarzyszenia kupców 1 
p rzemys łowców wo jew. łódzkiego, P io t r 
kowska 10, zebranie wierzyc ie l i wspo­
mnianej f i rmy . 

Giełda urzędowa. 
CZEKI . 

Londyn 29.07 i t r zy czwarte 
N o w y Jork 5.98 
Paryż 28.40 
Praga 17.78 
Szwajcarja 115.82 i pół 
W ł o c h y 24.48 

PAPIERY P A Ń S T W O W E I L I S T Y 
Z A S T A W N E . 

Poż. dolar. 65—65.50 
Poż. dolar, z ^o t ych : 388.70—391.69 
Pożyczka kole jowa 85—80—85 
Poż. konwersyjna 5 proc. 43.50 
Poż. konwersyjna 8 proc. 70 
4 i pół proc. l is ty zastawne ziemskie 

13.25—14.25. 
5 proc. obi. T o w . Kred. m. Warsza­

w y przedwojenne 14—13.90—14.10 
4 i pól proc. obi. Tow . Kred. m. War ­

szawy przedwojenne 11—11.30—11.25 

AKCJE 
Bank Dyskon towy 4 
Bank Hand lowy 3 
Bank Za robkowy 5 
Czersk 0.20 
Cukier 1.30—1.35—1.33 
Łazy 0.10 
W y s o k a 1.75 
Węgie l 1 — 1.05; 4-ej em. 0.85 
Nobel 1.05 
Li lpop 0.39—0.35 
Modrze jów 1.90—1.95 
Ostrowieckie 3.80 
Pocisk 1.20 
Rudzki 1.69—1.71 
Starachowice 1—1.02 
Wu lkan 1 
Ż y r a r d ó w 4.85—4.70 
Fi tzner 1.50 
Zawierc ie 7 
Bo rkowsk i 0.60 
Jab łkowscy 0.10 
Haberbusch 4.60 

N O T O W A N I A Z Ł O T E G O 
Za 100 z ło t ych : Londyn 29,00, Zu­

rych 84,50, Ber l in 9,05—69,75, na W a r 
szawę 69,07—69,43, Gdańsk 85.64-85,S(i 
wyplai.a na Warszawę 85,52 — S5.73, 
Wiedeń czeki 116,75 — 117,25, Bank­
noty .:t5 75 — 116,75, Praga 56'" 

G I E Ł D A GDAŃSKA. 
100 marek Rzeszy 123.59ti-^123,9i.r 

100 z łotych 85,64 — 85,86, czek na Łon 
dyn 25,19, telegraficzna wyp ła ta na Zu­
rych 100,37 — 100,63. na Kopenhagę 
125593 — 125,907, na Warszawę 85,52 
— 85,73, na Amsterdam 208,94 — 209,46 

G IEŁDA LONDYŃSKA. 
N o w y York 4,84 19/32 — 4,84 9/16 
Holandja 12,05 3/4 
Francja 102,42 
Belgja 111,00 
W ł o c h y 118.87 
Niemcy 20,35 
Szwajcarja 25,11 
Praga 163,50 
Warszawa 29,00 
Wiedeń 34,42 

G IEŁDA PARYSKA 

* , ś * dni następnych. 

•««»,«.•»»•> »«łt*l«»»Hl <*mt.W.n-M X " ; 7fiS.'>,»!»?' 

M A R Y 
„DOROTA VERNON 

Londyn 102,41 
N o w y York 21.135 
Belgja 92,35 
Szwajcarja 40S 

ff wieli:! dramat sensacvjno-roinntityczny w 2 setjach — 12 akt. (całość). 
Wzruszające dzieło miłości. Obraz pełen barw i przepychu, pełen czaru 

dla oka 1 umvslu. 

Mimo nadzwyczajnych kosztów iilmu ceny miejsc na pierwszy seans zniżone —. 
— Bilety bezpłatne i ulgowe prócz urzędowych 1 prasowych bezwzględnie nieważne, 

llustracla muzyczna powiększonego zespołu orkiestry symfoniczne] pod dyr. A. Czudnowskiegj .-u Obraz własność Collegia. Warszawa. 
Początek seansu* o 5-eJ, ostatni o 10-ej, w soboty i niedziele o 3-ej. 



cm-, ni. . I L U S T R O W A N A REPUBLIKA'* 

sm j j e ra I D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! 

Dramat w 8-(a aktach 
wytwórni .Metro* 

w Ameryce. 

ch główn : Lon Chaney — najgtówniejsźy aktor charakterystyczny Ameiykll niezapomniany garbus Qnasimodo w .Dzwonrik z Notre Dame' B a r b a r a La M a r r — 
ilękniejsza kobieta Anu-iyki i ikrnonLzna picnnoić, słynna przez swój widoki utny rozwód „Kobieta Wampir", która rozpętała modę rozwodów w Nowym ^w>e>ie oraz ElinO 

Początek o godz 5-ej w niedzielę 1 swieia o 3-e*. 

m u r o w a n a 
większych rozmiarów blisko stacji 
Fabrycznej do wynajęcia u właści­
ciela, Kilińskiego N i 63. 244 

Towary 
wchodzące w z a k r e s g a l a n ­
t e r i i przymiuję w k o m i s o w ą 
s p r z e d a ż . Oferty sub. „Ga-

lanterja" do adm. pisma. 
: • • :V»KT-'^&*K' 

Majątek ziemski ma do oddania 
:odziennie większą ilość świeżego 

L Ę K A 
z dostawą do Łodzi. 

Oferty sub. L. M. 30 do admin. 

a k a p i t a ł e m 2 0 , 0 0 0 z ł o -
t y c h p o s z u k u j ę do w p r o w a ­

d z o n e g o i n t e r e s u celem 
p o w i ę k s z e n i a p r z e d s i ę ­

b i o r s t w a . Oferty sub. .Par", 
do adm. tegoż pisma. 

i n m i 
OMiEHIB. Zawadzka iii). Poleca najnowsze modele kapeluszy. 
Przyjnfaje kopje i obstalunkl, Tamże 
najświeższe hafty na suknie, abażury 
poduszki I t. p. 250 

P i a n i s t a 269 
M I C H A Ł M A R K U S 

'Dyplom ukończeniu Warszawskiego 
Konserwatorium) 

udziela lekcji gry fortepianowej. 
Zgłoszenia: Al. I-go Maja 1, 111 p. fr. 
id 3 i pól do 5 I pól. Telefon 42-81. 

D r . m e d . 

l i t 
choroby chirurgiczne. 

Przyjmuje miedzy 3—4 30 po pol, 
P r z e p r o w a d z i ł s i ę 

na ul. M i i i li. 
265—2 

Syndyk tymczasowy upa­
dłości firmy „Wincenty Jusz-. 
kiewicz", Łęczyca, wzywa wie­
rzycieli tejże i lrmy, aby w ter 
minie 40-dniowym t . j . do dnia 
26 października 1925 r. zgłosili 
syndykowi swoje pretensje do 
upadiej firmy 1 wykazali, na 
jak ie sumy są wierzycielami 

Łódź, Sienkiewicza 25. 
Syndyk tymczasowy: 

025 L E O N P K A G f t . 

urządza w O g r o d z i e Sskoty P o l i -
«y jne j , PrzY u l - Pizędziilnianej KI 68. 

POLSKIEJ 
w niedzielę, 27 września 

Z A K O Ń C Z E N I E T Y G O D N I A P O L I C Y J N E G O 
1 Początek punktualnie o godzinie J5-teJ po pol. ============* 

PROGRAM Z A B A W Y NASTĘPUJĄCY: 
Śniew chóru Szkoły Policyinej 
Popisy Szkoły policyjnej 
Orkiestra Mandolinistów 

4. Koniedja w 2-cli akiach ! 
.Pożycz mi swej Zony" [ 

ó. Kuplety I 
oraz wiele innych niespodzianek. 

6. Czarna msgja 
7 Rsdjo Koncert 
8. Kino Ogrodowe. 

Cały czas przygrywać będzie orkiestra policyjna. 
B U F E T BOGATO Z A O P A T R Z O N Y NA MIEJSCU. 

C e n a b i i e t u w e j ś c i a t y l k o 1 z ł o t y . 

U W A G A : W razie nlepugody nabyte bileta pozostają ważne 
^ — = 3 5 = 3 = 3 na niedzielę następną, t. j . 4 paźdz'emika 1925 r. KOMITET. 

*m 

KAŻDY 
k t ó r y n iedobrze 

Ci d a n iezw łoczn ie 
w i d z i n iech sią 
d o o p t y k a 

Zgubiony 
został kolczyk z podłużną 
perłą ns ul. Ewang<elickte] 
lub Piotrkowskiej do ulicy 
Andrzeja. 

Znalazca otrzyma wyso­
ką nagrodą, po którą sią 
zgłosi pod wskazany przez 
administracją adres. 87 

71 PiotrKowsUa 71 
w celu dopasowan ia sobie o k u l a r ó w 

B a d a n i a o c z u b e z p ł a t n i e . 

niechaj sią zgłosi w dniu 26 i 28 wrześ­
nia między godz. 9-tą a 4-tą po połud­
niu przy ul. Zielonej N9 24, l-sze piętro 
na wprost. 

Panie i Panowie tylko wymowni mogą zaro 
bić od 600 do 800 zł. miesiącznic 

Akwizycja ubezpieczeniowa nie wchodzi 
w rachubę. 10253 

Los uśmiechnie się do Ciebie 
i wygrasz Z ł . 4 0 0 , 0 0 0 w 12^j Polskie 
Państw. Loierji Klasowej, iezeli zakuplar los loteryjny 

w K a n t o r z a L o t a r j l P a f l a t w o w e l 

B. Weinberg, Piotrkowska 42 
UWAGA: 32,500 losów wygrywa ZŁ 9.8c'4.000. Główna 

wygrana Zl 400.000. Cena V, losu Zł. I0i— 

S W E i i r a ROZBIÓR ARCYDZIEŁ 
= TURY POLSKUJI OBCEJ. 

Lekcje indywidualne i zbiorowe. Na żą­
danie ćwiczenia piśmienne. Ceny przystąpne. 
Zgłoszenia w godzinach porannych: Oioin., 
Zielona 8, w godz popoł. 3—5 ul. Szkolna 10 
Rozbiór arcydzieł literatury, polskiej i obcej 

w zakresie maturalnym. 

L e o n S t r e i s e n b e r g . 
829-4 naucz. ;;nm. 

D r . 

Południowa Nr. ŁTI 
telef. 40-26. 

Speclallsta chorór 
S K Ó R N Y C H i wtnt 

R Y C Z N Y C H Leczeni-
światłem I . . N , I . 

K W A R C O W A ; P r Z Y i -

mu)t od 8 D O 9.30 
O D 4 I P Ó L D O N * 

Do wynajęcia 

puknie 
C Z Ę Ś C I O W O 

umeblowane 
Oferty p 
adm. .11, 

O D .43' D O 

Republi-
079 

P o l C ó j 
z calodziennsm u-
'rtymaniem (ewen­
tualnie bez) d o 
w y n a j ę c i a dla 
studenta w War­

szawie. Koszykowa 
Nr. 73 m 3. (na­
przeciw Politerhnl 
ki). 284 3 

x x x x x x 

Ogłoszenia drobne 

flTENOGRAFJIg 

bezpłatnie listo-
Instyiui S t e n < 
flczny Wais*;*1 

Mokotowska 3"-

•DNAJ/HE. V f 
(i szawie ?OW 9 

dwuosot>o»y ' „ i 
rzymanietn , 

ni. 46 m. 41 U j j j 
(owa. ^ 

„|Hj Urn* O KÓJ -
ny słoneczny 
a z do « 0°!, zaraz »" • —« 

Pańska 77 m ^ 

MIESZKANIE ^ 
lii 4 pokoiowe £ 
szukiw»ne ,4» 
ki korzystnej « 
szenia pn*<*»L 

.Ogniwo­ J 
wiua 1)7. 

I 
I 
I 

pGŁOSZENlE. 
U Sprzedam pioies 
toWany weksel wy 
Sławiony przez Le­
ona Hammca. • ań 
ska 39, wspólwła-
ścic ela firmy Uch-
tensztajm przy ul. 
PiolfKowSka '/I na 
złp 50. Wiadomość 

Konstantynowska 
Nr. 72 m. 4, mię­
dzy-—4 po pol. 

ny dla P ^ . a -
wynajęcia. N»J 
wicza 47 

•t dut* PO*<T 

L kuchnią P f > 
ię wpro«i l» D K.\t 
rosednlkow. 
si.c się P ; * * " ^ 
m 13 iai<d*y i 

g ° d t ' latali 

| R o a t m * ' * * ! 

i—n i i r * * ^ 
|ku»zerk»PipJk> 
A przyim«>e *pwtfj wienla p£ r

| H J 

D1URKO I N . u- de 
li bowe syst. amer 
i poujere, gabineto­
wą sprzedam. Kiliń­
skiego 125 m. 25. 

TOKARNIE DWIE 
I do sprzedania je 
dna metiowa pocią 
.owa. i różne na 
rzędzia ślusatskle. 
Wladómos6 Sn-n 

klewlcza 59 w ślu-
sami. 268 

AUTO osąbowe o-
kazyjnie do sprze 

dania, Konstanty-
nowaka 77 m 13 

226-41 

riaufca I 
afJGlELiKIEGO 
II udziela rutynowa­
na nauczycielka 

Wlao. tel. 21-29. 
416-: 

PANCUSKIEGO 
litaralury, kon­

wersacji udziela 
rutynowana nauczy 
bi«Va, Wólcrańtka 
:,.'•<>,:;. 14, 171-3 

budowlane, w ' 
archii. P^*P* K > Konsunty^^ni 

II gie piętro-

B IUROAdani °V 

cuski I •"8 ,V,a|e. 
lekce i na * l * 

posady 

nOSZUKUJĘ Pjj". 
r dy kai i^fwt ł* 
sen.. 

sub M ' 

lub ^ ^ i r f 
,jr»y ... 

lerenoie, Of<rlA 

" He P o d ' « " tlj;
£ 

szycia Mj 

i 
Zgubiono 
m . n t a m i / $ > ? 

bisty
 U C Ł " • 2 

— = Prenumerata ===== 
.Ilustrowane! Republiki" 
Ju strowana Republika" I 

wraz z ilusii, dodatkiem niedzielnym ,Nowa Panora­
ma": w Łodzi 4 zt. 20 gi. miesięcznie. — Z amiejcowa 
5 zł. 20 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł, 20 miesięczn. g-

Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie drożej 
„Ezpress Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zt 7.50 mes 

ZWYCZAJNE: 8 m wiersz milimeu. i.na sironm Ogłoszenia: a . . . . . 

lazca ie'i"iio*... 
ak.e«o M 
kowa^«J l̂>^ 

a"' 
rUKSCIri *J V? J"(>|IIJ J szpalt), 

r. JE 30 gr. ta wiersz mil <"* .«n 
, , - • I ' „, Zaręczynowe 1 zaśląp po tekście 10 złoty. Zamiejscowa O 50 proc. Zagraniczne *> '"tj 
Za L E R I M N O W Y A R U K O G Ł O S Z E Ń admm. nie O D D O W I A D A Droona 10 gr. Poszunlwania pracy 5 gr. Naimnl«l , ł 

Wydawca i D i . Leszek Kir kle n. Kadaklon Wacław Siuólalcu 'iłcipnknuu wydawnictwa atUpubUka" »p. z oar. odp.. Ptatrkowalca *' 1 

t 


